
A r. 86 We Lwowie, Czwartek dnia 15. Kwietnia 1886. Rob XX?.
Wychodzi codziennie o godzinie 4. jiopołudniu, 

z wyjątkiem niedziel i dni Świątecznych,
Przedpłata wynosi:

W MIEJSCU k/artalnle 
miesięcznie

Z przesyłką
miesięcznie w kraju

w Monarchii austro-w<
Jo Prus i Niemiec .
„  Francji . . . .
„  Belgii i Szwajearji 

śt ! „  W łoch. Turcji iksięstw N  id . i 
*  ) ”  Serhii . . . . . . . . .  I

Numer pojedyńczy kosztuje 10 ct.

Przedpłatę 1 ogłoszenia przyjmują :
We LWOWIE biuro administracji „Gazety Nar 

ulica Kopernika liczba 5. OgToszeri* “  
w Paryżu przyjmie wyłącznie dla „Gazety Nar * 
ajencja pana Adama, Eue Clement 4, PariB; w Wie
dniu Otto Maass, (Haasenstein A Vogler) nr 10 
Walflsohgasse, A. Oppelik, Stadt, Stubenbastei 9 
M Dukes, I. Riemergasse 13. Rudolf Mosse, Seiler- 
statte nr. 2., Henryk Schalek, I ,  Wollzeile 14; 
Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. L. DaubeAComp. 
w Frankfnrcii n. M .: w Warszawie Rajehmau et 
Frendler Senatorska 22; w Krakowie W. Kukliński.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ct od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem,

ek  1 » m j  w rubryce „Nadesłane*'
* 0  ct. od wiersza.

Lwów d. 14. kwietnia.
Postanowieniem z d. 29. marca r. b. udzie

lił c e s a r z  s a n k c j i  uchwalonemu przez sejm 
projektowi ustawy o rozłączeniu miejscowości 
Szczytna i Tywonia, w powiecie jarosławskim, i 
utworzeniu z nich oddzielnych gmin. Nadto u- 
dzielił cesarz sankcji uchwalonemu przez sejm 
projektowi ustawy o wyłączeniu przysiółka Pod
lasie ze związku gminy Medwedowa, w powiecie 
buczackim, i utworzeniu z niego odrębnej gminy.

przeniesienie się do okręgu poza obrębem do
zwolonego żydom pobytu, surowo będzie kara- 
nera. Przy wydawaniu żydom pozwoleń na za
robkowanie wymaganem będzie złożenie świa
dectwa z odbytej służby wojskowej lub uwolnie
nia od tejże. Żydzi czasowo uwolnieni ulegać 
będą niespodziewanym rewizjom lekarskim. Na 
rodziny żydów, uchylających się od służby woj
skowej, nakładaną będzie kara 300 rs., za którą 
cała rodzina solidarnie będzie odpowiedzialną 
Kto wskaże miejsce pobytu żyda, ukrywającego 
się przed poborem, otrzyma nagrody 60 rs.

Sprawozdanie z przebiegu r o z p r a w y  
b u d ż e t o w e j  w Izbie posJów Bady państwa 
podajemy na innem miejscu. Tu tylko nadmie
niamy, że dopiero wczoraj załatwiony został o- 
statecznie cały budżet i ustawa finansowa przez 
Izbę przyjętą.

Dziś rozpoczyna się rozprawa nad przedło
żeniem rządowem o pospolitem ruszeniu.

Onegdaj rozdzielono członkom Izby posłów 
Bady państwa sprawozdanie komisji budżetowej 
o p e t y c j a c h  w o ź n y c h  s ą d o w y c h  i d o 
z o r c ó w  w i ę z i e n n y c h  o uregulowanie i pod
wyższenie ich pensyj. Komisja (sprawozdawca p. 
Lienbacher) wnosi, ażeby Izba uchwaliła wezwać 
rząd do jak najrychlejszego uregulowania pensyj 
służbowego personalu sądowego i więziennego, 
jak niemniej wdów po nich, w sposób, odpowia
dający potrzebom i wymogom służbowym. Nadto 
komisja wnosi, ażeby aż do czasu wydania od
nośnej ustawy, rząd wstawiał corocznie w budżet 
odpowiednią kwotę na zapoiflogi i dodatki pen- 
syjne dla sądowego i więziennego per6onalu 
służbowego.

Dzienniki czeskie dowiadują się, iż przy mi
nisterstwie obrony krajowej zostanie urządzonym 
osobny o d d z i a ł  d l a  p o s p o l i t e g o  r u
s z e n i a ,  na którego czele stanie radca rządo
wy An der Lahn z Tyrolu, gruntowny znawca 
tamtejszego korpusu strzelców krajowych. Bez
pośrednio po parlamentarnem załatwieniu usta
wy o pospolitem ruszeniu, ma być podjętą osta
teczna redakcja przepisów wykonawczych, tak, 
aby te mogły być ogłoszone równocześnie z sank
cjonowaniem ustawy.

Z A n t w e r p i i  donoszą, że wybuchł tam 
strejk robotników, zatrudnionych w porcie. W Ni- 
nove odbywają się codziennie po dwa mityngi 
socjalistyczne, i tak w całej Belgii wre jeszcze 
ciągle, a choć rozruchy przycichły w wielu oko
licach, w innych natomiast miejscowościach wy
buchają na nowo z całą siłą. Z nowszych strej- 
ków zanotować również należy zmowę górników 
w Charleroi, tudzież robotników, pracujących w 
kamieniołomach w Sprimont, w prowincji Leo- 
dyjskiej. Liczba strajkujących w Sprimont wy
nosi 1,000.

Także z Francji południowej sygnalizują nie
mal codziennie nowe rozruchy ludowe. W M ar
s y l i i  trwają od kilku dni burzliwe demonstra
cje, wywołane wyborem reakcjonarjusza Beneta 
do Bady miejskiej. Podczas tych rozruchów przy
szło do starcia pomiędzy ludem a policją, która 
aresztowała wiele osób. Aresztowani zostali je 
dnak niebawem nwolnieni przemocą z rąk władzy.

Yossische Z tg, dowiaduje się o zamierzonym 
z a m a c h u  na ż y c i e  c a r a  w Nowoczerkasku 
w południowej Bosji. Policja wykryła w pewnej 
studni ogromną ilość dynamitu i bomb. Właści
ciel tego arsenału nihilistycznego, syn jednego z 
oficerów, został uwięziony.

W petersburgskicj Radzie państwa rozpo
częły się obrady nad uregulowaniem sprawy 
c z . y n s z o w B i k ó w  na L i t w i e  i R u s i .  W  
obradach tych biorą udział jenerał-gubernatoro-
wie wileński i kijowski.

Według nowego projektu ustawy, mającej 
w Rosji zapobiedz uporczywemu u c h y l a n i u  
s i ę  ż y d ó w  od s ł u ż b y  w o j s  ko  we  j , ma 
być ograniczone prawo przenoszenia się z je
dnego okręgu poborowego do drugiego, przyezem

Organ Katkowa, Mosk. Wiedom., odzywa się 
z wielkiem rozdrażnieniem o braku stanowczo
ści w polityce rosyjskiej. Rosja — mówi on — 
odziedziczyła po Gorczakowie jakieś szczególne 
uszanowanie dla Europy, które ją skłania do 
bezprzykładnych ustępstw. W sprawie bułgar
skiej lepiej było poprzestać na zaprotestowaniu i 
zachować sobie zupełną wolność działania, niż 
wdawać się w podpisywanie takich protokołów, 
jak konferencyjny.

Najwłaściwszem było oświadczyć, że Rosja 
niema nic przeciw połączeniu Rumelii z Bułga- 
rją, nie chce jednak, aby ją przeprowadzał ksią
żę Aleksander. Byłoby to wywarło daleko lepsze 
wrażenie i na Europę i na Bułgarję. Natomiast 
idzie Rosja w ślad za Europą i bierze nawet u- 
dział na komendę Anglii w demonstracjach prze
ciwko Grecji.

Z Rady państwa.
Rozprawa przedl. Izby posłów z d. 9. i 10. 

bm. nad pozycjami budżetowemi ministerstwa 
rolnictwa nie wydała nic namacalnego prócz 
wiadomego nam już oświadczenia, które p. R o- 
m a s z k a n  złożył w imieniu Koła polskiego za 
zaprowadzeniem ceł od zboża rumuńskiego w 
tejże wysokości co od niemieckiego i za dal
szym zakazem importu bydła rumuńskiego.

Poseł styryjski Ausserer podniosł konie
czność ochrony włościaństwa, i żądał podźwi- 
gnięcia zbytu płodów rolniczych przez utworze
nie środkowo europejskiej unii cłowej, ku czemu 
za wstęp posłużyło by zawarcie takiejże unii z 
Niemcami.

Poseł czeski Mykiszka rozbierał powody u- 
padku rolnictwa; są to: konkurencja zboża i 
mięsa zagranicznego, tudzież spowodowana ka
pitałem i maszynami zmiana w produkcji i war
tości płodów rolnych. Przeciw konkurencji ame
rykańskiej musi państwo wystąpić; ale i cła o- 
chronne nie pomogą same, należy dążyć do pod
niesienia wydatności roli zapomocą melioracyj 
i rozszerzenia nauki rolnictwa. Stan włościański 
upada, a w górach nawet niknie z powodu u- 
bytku lasów Należy ratować włościan od zby
tniego zadłużenia przez otwarcie taniego kredy
tu osobistego drogą Banku austro-węgierskiego i 
krajowych kas zaliczkowych; tudzież zniżyć za
bijający podatek gruntowy. Według centr. komi
sji statystycznej liczba urodzin spada o 2*8 prc. 
a liczba śmierei w dwójnasób się wzmaga o 6-8 
prct. z powodu niepomyślnych stosunków eko
nomicznych.

Poseł wiedeński Suess przyznał, że niepo
dobna interesów przemysłu odłączyć od intere
sów rolnictwa. Omawia niebywałe nigdy poło
żenie rolnictwa, z powodu upadku cen płodów 
jego o trzecią część i zmniejszania się produkcji 
złota. Co do nafty galicyjskiej, uderza p. Suess 
na to, żeśmy nie dopuścili wydania jej na bez
względną pastwę spekulacji,— „stworzono ustawę 
o nafcie, jakiej nie znajdzie w kodeksach ustaw 
całego świata."

Co do wywozu drzewa, ten, powiada p. Su
ess, wzmógł się w Austrji od r. 1881 do r. 1884 
z 19 milionów na 22 miliony cetnarów metry
cznych, a więc rocznie o milion. Znaczy to, że 
od roku do roku coraz więcej lasów pada pod 
toporem. Pytam pana ministra: ua co tedy wy
dano ustawy meloracyjne ? W roku 1869 na ży
czenie reprezentantów Tyrolu, zniesiono ordyna
cję leśną, a w dwadzieścia lat potem zaczęły się 
subwencje skarbowe na regulację rzek tyrol
skich. Zbijając dalej wniosek p. Jaworskiego o 
zaprowadzenie ceł zbożowych, powiada mówca,

te cło od pszenicy byłoby dla Austrji szkodliwe 
i poparłoby tylko produkcję węgierską; że co do 
żyta, cło od mąki okazało się pożytecznem, a 
zaprowadzenie cła od żyta rosyjskiego może kie
dyś dałoby się usprawiedliwić; te co do ję
czmienia i kukurudzy nie ma najmniejszej przy
czyny, żeby je cłem okładać. Nadzieje 6tanu 
rolniczego co do skutków cła na zboże są bar
dzo mało uzasadnione. Ameryka zaczyna już 
mniej uprawiać pszenicy nie z powodu wyjało
wienia ziemi, lecz z obrachunku; a natomiast 
zdaje się, że chce przerzucić się do fabrykacji 
cukru i prawdopodobnie w niedługich latach 
spotkamy się z konkurencją amerykańską na 
polu wywozu cukru.

Zaczęły się i zbliżają się przesileuia dla 
rolnictwa, o jakich świat jeszcze nie słyszał, a 
nie są to przesilenia przejściowe; tak n. p. tru
dno przewidzieć, jak i kiedy ććńa pszenicy znów 
stale się podniesie. Widok to dla przyjaciela 
ludzkości wspaniały, dla patrjoty zatrważający.

Poseł bukowiński Grigorcia wywodzi, że je 
żeli tak dalej pójdzie jak dotąd, rolnictwo rui 
musi, dochód bowiem ciągle spada, a ciężary się 
wzmagają. Trzeba więc, aby cena produktu po
kryła koszta i zwyczajny zysk dała, tudzież aby 
zniżyły się podatki gruntowe, należytości i pro
centa od długów gruntowych. Stopa procentowa 
spadła w ogóle, ale co po tem rolnictwu, skoro 
procent hypoteczny jest w dwójnasób wyższy od 
zwykłego. Bank austro-węgierski powinien tedy 
podjąć się wyrównania procentu hypotecznego, a 
rzeczą ministra rolnictwa byłoby, pomyśleć o 
tem przy odnowieniu przywilejów tego Banku.

Czeski poseł Fiszera żąda, aby co do sub- 
wencyj na cele rolnictwa wykazywano, ile z nich 
który kraj otrzymuje.

Reszta mów albo powtarzała powyższe wy
wody, albo przedstawiała specjalne potrzeby nie
których krajów. Przemówienia ministra rolnictwa 
były polemiczne i dlatego je pomijamy.

W sobotę wieczór poczęła się rozprawa nad 
pozycjami etatu ministerstwa sprawiedliwości, i 
trwała w poniedziałek, którego to dnia odbyło 
się posiedzenie Izby posłów ^omimo iż telegra
my dzienników czeskich zapowiedziały, że się 
nie odbędzie.

P. Jaąues uderzał na zastój w reformie są
downictwa, przypisując to pienawiści do ducha 
niemieckiego, do umiejętności niemieckiej, i 
wniósł, aby komisje Izby pracowały podczas fe- 
ryj parlamentarnych nad nowemi kodeksami. — 
Zbił go poseł czeski hr. Schónborn, przyznając, 
że jest zastój, ale wykazująp, że niepodobna by
ło obecnej większości w siedmiu latach dopędzić 
to, co zaniedbała poprzednią przez 18 lat. W ko
misjach ferjaluych mógłby tylko uczestniczyć p 
Jaąues z resztą posłów, we Wiedniu mieszkają
cych, a tego zapewne nawet p. Jaąues nie pra
gnie, aby komisje z samych Wiedeńczyków były 
złożone. Mówca podnosi wreszcie opłakane poło
żenie dyetarjuszów sądowych.

P. Pirko wno»f rezolucję, żądającą, aby 
wszystkim krajowym bankom hipotecznym, które 
już istnieją lub do trzech lat powstaną, a któ
rych celem jest tańszy kredyt hypoteczny, nada
no lesame ułatwienia sądowe, co czeskiemu kra 
jowemu Bankowi hypotecznemu.

P. Dubsky wnosi rezolucję, żądającą, aby 
urzęda depozytowe podawały kupony złożonych 
u nich efektów do wypłaty, kontrolowały losowa
nia i gotówkę na procent lokowały.

Resztę rozprawy poniedziałkowej zajęła po
lemika co do używania w sądownictwie języka 
słowieńskiego a zwłaszcza czeskiego. Minister 
sprawiedliwości Prażak wykazał cyframi, że co 
do urzędów sądowych Niemcy nietylko nie są 
upośledzani, ale nawet forytowani — co dało 
czeskiemu posłowi Waszatemu powód do ude 
rżenia na ministra rodaka.

P. Waszaty wykazywał, że dawny patent 
językowy z r. 1860 ministrowie sprawiedliwości 
Herbst i Glaser tendencyjnie omijali, i że to- 
samo uczynił trybunał najwyższy formalną u- 
chwałą. Nawet trybunał administracyjny przy
właszcza sobie prawo własnowolnego zmieniania 
ustaw i przepisów co do języka. Dalej mówi:

„Za czasów gabinetu pojednawczego nie u- 
sunięto jednak tych nadużyć. Kiedy Czesi wstę
py wali do Rady państwa, powiedziano im : „0 -

trzymacie ministra rodaka, który będzie waszym 
orędownikiem w Radzie korony, a i rząd sam bę
dzie się starał usunąć istniejące krzywdy." Ale 
minister rodak nic nie uczynił. Czesi wystoso
wali znany memorjał, ale rząd, zamiast wyraódz 
od sądów uszanowanie dla prawa, zdradził ten 
memorjał i zapytał sądów, jaka jest praktyka, z 
czego Niemcy skorzystali. Ministerstwo pojedna
wcze wydało okólnik językowy, krzywdzący Cze
chów, bo stanowiący tylko dla pierwszej instan
cji traktowanie spraw czeskich po czesku; kil- 
kakroć domagaliśmy się zadosyćuczynienia pra
wu, ale napróżno.

„Co do patentu z r. 1850., powiedział nam 
minister rodak, że począł rokowania z najwyż
szym trybunałem, ale dotąd nic nie zrobione. 
Muszę p. ministra koniecznie zapytać: czy swój 
prawny obowiązek spełnił, albo czy z zaparciem 
się obowiązku chce nadal piastować swoją posa
dę ? Co kilkakroć przyrzekał, niczego nie dotrzy
mał. Ba, dzisiaj minister sam otwarcie się przy
znał, że nie trzyma się przepisów prawnych, że 
tylu a tylu urzędników sądowych albo wcale nie, 
albo tylko trochę posiada język czeski, a w je- 
dnem miejscu nawet z przyjemnością to skon
statował. To zaiste nie wiem, jak długo o speł
nianie ustaw prosić będziem musieli. Prosimy od 
siedmiu lat, ale nadaremnie. Naród czeski nale
ży do największych i najwierniejszych czynni
ków państwa — a nie doprowadził nawet do te
go, aby ustawy spełniano. Snać zanadtośmy się 
kłaniali, nazbyt błagali o święte prawo nasze. 
Podnieśmy karki i dopominajmy się o prawo na
sze stojąc, jak wolnym mężom przystoi."

Następnie zabrał głos czeski poseł Zucker, 
i spokojną a świetną mową swoją o okólniku ję 
zykowym stanął w pierwszym szeregu mówców 
czeskich.

P. Lienbacher mimo, że urzędował jako spra
wozdawca budżetowy i reprezentant większości, 
wydrwił równouprawnienie językowe, i przechwa
lał się, że za czasów bachowskich był urzędni
kiem we Węgrzech, ale tam nie wymagano od 
każdego urzędnika, aby umiał po madiarsku. — 
To już cynizm niebywały!

Komisarz rządowy Picbs na podstawie ak
tów zaprzeczył szczegółowo wszystkim wywodom 
p. Kronawettra o okrutnem postępowaniu policji 
z socjalistami.

Z Koła polskiego.
Od sekretarjatu Koła polskiego otrzymujemy 

następujące urzędowe pismo :
W dniu 11. bm. obradowało Koło poselskie 

polskie w południe i wieczór.
Na południowem posiedzeniu przedłożył prze

wodniczący p. Grocholski między pismami do 
Koła nadeszłemi, list pana Wiznera z Lipska, 
który ofiaruje się przedłożyć kosztorys restaura
cji pomnika ks. Józefa Poniatowskiego w Lip
sku, zająć się nadzorem tej restauracji, żądając 
za to wynagrodzenia. Po wyjaśnieniu przez p. 
Mochnackiego, iż Wydział krajowy zajmuje się 
już restauracją tego pomnika, uznano sprawę !za 
już załatwioną. — Prośbę rękodzielników i prze
mysłowców krakowskich , o poparcie petycji 
wniesionej przez nich do Izby poselskiej w spra
wie usunięcia konkurencji, jaką im czynią wyro
by więźniów, sprzedawane po niskich cenach, 
uznano za załatwioną po części uchwaleniem 
przez Koło popierania rezolucji wniesionej przez' 
komisję budżetową co do właściwego zatrudnie
nia więźniów, prócz tego sprawa ta będzie grun
townie roztrząsaną, gdy przyjdą pod obrady Iz
by wnioski w tym względzie komisji przemysło
wej, która się tą sprawą zajmuje.

Przewodniczący odczytuje wniosek p. Gro
towskiego z projektem do ustawy o upust po
datku gruntowego o 26 prct., dla wszystkich 
krajów koronnych Cislitawii, który po zała
twieniu pilniejszych spraw pod obrady przyj
dzie *).

Następnie p. Alfons Czajkowski, w imieniu 
polskich członków komisji podatkowej, przedsta
wił 8tan obrad w tej komisji nad rządowym 
projektem ustawy o opustach w podatku grun
towym z powodu klęsk elementarnych. Żądał on 
instrukcji od Koła, czy polscy członkowie komi
sji domagać się mają reasumcji §. 1. tej ustawy 
w celu zmienienia uchwały komisji, która przy
jęła ten paragraf według rządowego projektu, o- 
rzekającego, iż rząd może przyzwolić na opust 
w podatku gruntowym z powodu szkód zrządzo
nych w urodzajach przez posuchę, mrozy, myszy, 
rdzę itp., jeżeli podatkujący znajduje się w chwi
lowym niedostatku, lub jak komisja poprawiła 
„w niedostatku, pod względem gospodarskim".— 
Polscy członkowie komisji wnosili opuszczenie 
tego zastrzeżenia ; lecz po oświadczeniu rządu, 
iż w razie opuszczenia tego warunku, rząd nie 
będzie mógł przedłożyć ustawy do sankcji, wię
kszość komisji utrzymała warunek. P. Lewicki w 
porozumieniu z p. Łosiem, stawia wniosek, aby 
do szkód elementarnych pierwszej kategorji zrzą
dzonych przez wodę, grad i ogień, zaliczyć tak
że szkody zrządzone przez myszy polne. Wnio
sek ten uchylono.

Po długich rozprawach uchwaliło Koło wnio
sek p. Jaworskiego: „Poleca się polskim człon
kom komisji podatkowej, aby wśród obrad ko
misji zażądali reasumcji uchwały co do §. 1. i 
starali się przeprowadzić opuszczenie wspomnio- 
nego warnnku."

Na wieczornem posiedzeniu d. 11. b. m. o- 
bradowało Koło nad poprawionym przez wojsko
wą komisję Izby rządowym projektem ustawy o 
pospolitem ruszeniu, względem którego refero
wał członek tej komisji p. Chrzanowski. Po dłuż
szych rozprawach, w których wszyscy przema
wiający wyrazili zdanie, iż zabierający głos w 
Izbie, wśród rozpraw ogólnych nad tą projekto
waną ustawą, powiniep tylko zaznaczyć polity
czną konieczność głosowania za tym projektem, 
uchwalono głosować w Izbie za wzięciem tej u- 
stawy pod szczegółowe rozprawy: lecz nie wy
znaczono żadnego mówcy, gdyż według statutu 
Koła polskiego, członkowie komisyj izbowych 
mają prawo głos zabierać wśród rozpraw w Iz
bie nad projektami przez te komisje roztrząsa- 
nemi, ale powinni przemawiać w duchu uchwał 
Koła.

Następnie, wśród szczegółowej dyskusji, przy
jęto §. 1. i początkowe ustępy §. 2. osnowy u- 
chwalonej przez komisję, zaś obrady nad dalsze- 
mi postanowieniami ustawy odłożono do nastę
pnego posiedzenia.

Mowa Gladstone’a

*) Nadmienia się, iż wniosku p. Grotowskiego 
na poprzedniem posiedzeniu nie uchylono z po
wodu, jakoby był ogólnikowo postawionym, lecz z 
przyczyny, że na razie nastręczały się trudności 
niedozwalczenia przy przeprowadzeniu myśli przez 
wnioskodawcę podjętej — drogą rezolucji.

w sprawie reformy irlandzkiej.
Chwila obecna w historji W. Brytanii jest 

zbyt ważną, aby się nie zapoznać bliżej z mo
tywami i szczegółami reformy, przedstawionemi 
przez pierwszego ministra W. Brytanii. Wystą
pienie jego stanie się w każdym razie punktem 
wyjścia dla nowej epoki, najważniejszej może w 
rozwoju dziejowym tej światowładczej potęgi.

Telegraficzne doniesienia powiadomiły były, 
w jak formalnem oblężeniu był parlament, we
wnątrz i zewnątrz, w dniu przedstawiania bilu 
d. 8. b. m. Na dziesięć godzin przed otwarciem 
posiedzenia — a jest to dowód, jakim pulsem 
bije życie publiczne w Anglii — setki tysięcy 
ludu zalegały ulice przyległe parlamentowi. Izba 
jyła nabita tak, że wstawiono szeregi siedzeń, 
na galerji znajdował się przyszły kroi Anglii z 
najstarszym synem i książętami krwi, ambasa
dorowie wszystkich mocarstw i posłowie państw 
z trzech części świata. Na „ladies-gallery" za
siadły damy w najświetniejszych toaletach i klej
notach jak na największą uroczystość. Lud i naj
większe znakomitości sfer wszelakich i najzasłu- 
żeńsi mężowie dla kraju, wszystko brało udział 
w tym wypadku życia konstytucyjnego, tyle wa
żnym dla Anglii.

Sir Gladstene o godzinie wpół do 5ej przy- 
)ył do Izby sympatycznie przez lud witany a z 
entuzjazmem przyjęty przez swoich zwolenników 
v. Izbie. Z porządku dziennego usunięto wszyst- 
ne poprzedzające przedmioty i w kilka minut po 
wejściu pierwszy minister rozpoczął swoją, pół- 
czwarta - godzinną mowę. Z początku brak było

Zs stawi nmri.
Sflya rerum

Aleksandra W y brano wskiego.

„Wysuwam się o ile mo
żności po za wiek, w którym fi
zycznie żyć losem jest mi prze
znaczono ; sięgam upłynionych 
czasów, otaczając się o ile mo
żności tymi, którzy te czasy je
śli nie zdobili, to przynajmniej 
w nich f.yli — i oaytelnika za
praszam w tę

I.
Gniazda szlacheckie. —  Kossowa i jej sąsiedztwa. — Trafił 
swój na swego. — W esołość szlachecka. Pan Józef Pa
procki. — Rodzina Żydowskich. — Czuły list pani Żydow
sk ie j.— Zajazd sędziny Tęgoborskiej. — P, Tomasz Wiikoński, 
obrońca Tyńca. — O. Ambroży BełdoWski. —  Dwór i Jnd,

ivcia i z namiętnością badacza zbierałem wszy
stkie ’ pamiątki, odczytywałem me jedną zapo
mniani i zaprószoną korespondencję, ażeby do
brze poznać czasy swych pradziadów, poznać jeh 
domy, zwyczaje i ich stosunki z ludźmi.

Wieś, w której świat ujrzałem, była starem 
gniazdem rodziny mej matki. Kossowa: przechc, 
Iząc spuścizną po mieczu i po kądziell, była 
w nieprzerwanem posiadaniu jednej ro ziny_ p 
cztery z górą wieki. Najprżod posiada i ją 
rembscy z Żegociny Poremby do końca p> '
17. wieku, potem Żydowscy, a-w końcn p
Ojciec mej matki, pan Józef Paproek , .
nisława, chorążego podlaskiego herbu g J  
i Magdaleny Żydowskiej, urodził się . 
r. 1759 w Gierałtowicach; lecz. że 
była pierwej za Ludwikiem Moszczyński a p 
tem za Aleksandrem Wilkońskun, wię 
liczne rodzeństwo, z którem podzielił się
czną fortuną w r. 1 7 8 4 , a pozostał przy Kossowe^,
i ożenił się we dwa lata później z belicją 
sarzowską,

Rodziny szlacheckie w Polsce miały swoje 
rodowe tradycje, i tych się trzymając przecho
wały gniazdoWe cnoty, zwyczaje a nawet i 
wady.

Nie trzeba było kogoś znać bliżej, skoro go 
się znało po jego nazwisku, po historji czyli 
tradycji rodu, aby wiedzieć, że jest dobry do 
szabli lub rady, i że w tym rodzie bywają do
brzy mężowie i żony, lub że są ludzie niespo
kojnego ducha, zaczepni i bałamuci. Na trady
cji takiej szlacheckiej wychowariy, miałem od 
dziecka zamiłowanie dó szanowania starej prze
szłości. Z chciwością więc słuchałem opowiada
nia starych ludzi, o ich młodości i przygodach

Cała okolica tej części województwa Krako
wskiego, którą przeważnie składało księstwo L 
torskie i Oświęcimskie, formowała w owym cza
sie prawie jedną rodzinę, gdyż niedaleko od sie
bie mieszkało rodzeństwo.

W Osieczanach mieszkał najstarszy brat, p. 
Wojciech Moszczyński, towarzysz z chorągwi 
wójeWody Tarły. Niedaleko także mieszkał drugi 
brat przyrodni, pan Tomasz Wilkonski w Ja
szczurowej, oraz jego siostra, pani Apolonia, wy
dana za Adama Pisarzowskiego, chorążego woje
wództwa Krakowskiego. W Zawadzie zaś mie
szkał Stanisław z Słupowa tozembek, szambelan, 
który miał rodzoną siostrę mego dziada, panią 
Różę Paprocką.

Dalej, w Hąłenowie, mieszkał cioteczny brat, 
pan Adam Prusżyński, z którego córką ożenio
ny był Józef Pisarzowski, urodzony z Wilkoń- 
skiej; w Radoczy p. Żarnowiecki, ożeniony z 
druga Pruszyń^ką, człowiek bardzo szanowany i 
w całej okolicy znany, którego piękną postawę 
przypominam sobie, gdyż bywał jeszcze u mojej

Otwarty, dom pana Paprockiego wiele osób 
do siebie sprowadzał i nie jedna uczta w nim 
się odbyła, nie jeden kieliszek węgrzyna za zdro
wie gościnnych gospodarstwa wychylili panowie 
bracia.

Naoczny świadek tych czasów, stary sługa 
mego dziada, opowiedział mi następujący figiel:

Było to w Kossowej Usłyszano raz stuka
nie do furtki małej, przez którą był wchód z o- 
grodu na głpwny wiedeński gościniec, idący tuż 
pod sam ogród. Kiedy otworzono, nie zastano 
już nikogo, spostrzeżono tylko jakieś pismo na 
drzwiach przybite. Były to wierszyki nastę
pujące :

„Zakrzewski przejeżdża ale nie wstępuje,
Bo Paprocki do zbytku winem go częstuje".

Dogoniono więc zaraz pana Zakrzewskiego
i spojono go uczciwie.

Pan Zakrzewski był sąsiadem i przyjacielem, 
mieszkał w Leńczach i nieraz ci panowie podo
bne figle sobie płatali.

Raz sprzedał pan Zakrzewski memu dzia
dowi po pijanemu konia ślepego. Skoro się dziad 
mój spostrzegł, zaraz go odesłał. Na to odbiera 
konia z powrotem a w dodatku list tej treści: 
„Nie kupiłeś go, kochany panie chorążycu, 
do kancelarji, tylko do zaprzęgu, więc oczów nie 
poirżebuje a nogi ma zdrowe."

Przykro to było panu^ Paprockiemu, ale w 
jakiś czas nadarzyła mu się sposobność do od

wetu. Kupił klacz wilczatą, zupełnie taką, jakiej 
potrzebował pan Zakrzewski do furmanki. Ale 
cóż — klacz miała niestety jeden szkaradny dó- 
fekt: była bez języica, wykarmiona gałkami przez 
żyda handlarza. Kiedy pan Paprocki pokazał ją 
sąsiadowi, z łatwością nastąpiła zgoda, jednak 
żal mu było przyjaciela, więc wśród handlu, 
kiedy pan Zakrzewski obawiał się rewanżu, dziad 
mój ciągle powtarzał:

— Szkapa to tak poczciwa i dobra, że gdy
by miała język, toby gadać umiała!

Pan Zakrzewski wszystkiego się spodziewa
jąc, lecz na tej pochwale mego dziada przecież po
znać się nie mógł, i klacz kupił.

Jakoż opatrzył się dopiero w domu. Odseła 
więc klacz przyjacielowi z wyrzutami, że się nie 
godzi dopuszczać takich żartów. Lecz daremno! 
Pan chorąży, oddając pięknem za nadobne, ode
słał wraz z koniem następującą odpowiedź:

„Nie sprzedawałem klaczy jako oratorki,
i dlatego uprzedziłem, że gdyby miała język 
umiała by gadać. A k ie d y  mój ślepy nie pisze 
w kancelarji, to i ona nie potrzebuje bronjć 
sprawy na sejmiku, a jako silna i zdrowa, może 
ciągnąć doskonale."

Wesołe to były czasy, gdy takie figle na
wzajem sobie płatano. Humor dobry podniecało 
często wino, bo przyjęcie gościnne głównie po
lecało na kieliszku, czego ślady zostały w ko
lekcji licznych kolejnych kieliszków.

Nie było chrzcin, wesela, nawet odpustu w 
okolicy na który nie byłby proszony konsyliarz 
Zakrzewski, nietylko dla swej zacności ale i hu
moru miłego. Nie lubił jednak takich towarzystw 
gdzie — jak się wyrażał — „są same młokosy 
i kobiety a tylko tryndają, (tak nazywał tance 
pan konsyliarz), bo przeszkadzają kolejnemu."

Raz, nie mogąc być na imieninach mojego 
dziada, napisał pan Zakrzewski list bardzo we
soły, i zakończył go takiem życzeniem: „Nie
chaj cała familia domu przezacnego Paprockich 
rodzi się i rozmnaża w oddaljone wieki dopóty, 
dopóki mrówka morza nie wypije, a żółw nie o- 
bejdzie świata*.

Przy takich ucztach do każdego zdrowia wy
głaszano wierszyki, ażeby tem lepiej zachęcić i 
mieć pretekst do kieliszka.

A WćPan stań za koleją, 
Bo już wino w kielich leją.
Od WćPana, do WćPana,
Pijmy zdrowie aż do rana! itd.

Przy naszej polskiej, serdecznej naturze i 
swobodnych czasach na wjdok złotego w kieli
chu węgrzyna i o dowcip nie było trudno. Dla
tego to pełno kielichowych wierszyków z tej e- 
poki minionej zostało; prawie każda okolica mia
ła swoich autorów toastowyicb.

Pomimo, że mój dziad miał .być ^prędkim, 
pamięć jednak po nim u ludu została jak najle
psza. Wspominano go zawsze jako dobrego i 
sprawiedliwego pana. Lubił gospodarstwo i wzo
rowo je prowadził.

Kiedy wyjeżdżał stępo na gniadej klaczy w 
pole, wszystko się cieszyło, lecz skoro go ujrza
no na karyra koniu, pędzącego galopem, strach 
ogarniał. Wiedziano wtedy, że był w złym hu
morze, i często niewinnie ukarał, choć tego zwy
kle żałował i często wynagrodził.

(C. d. n.)



młodzieńczemu starcowi głosu, (76 lat) lecz 
wkrótce głos stał się silnym i dźwięcznym, a 
mowa ognistą i energiczną.

Najprzód podniósł wśród oklasków, że par
l ament  nie może już dłużej z kwestją irlandzką 
staczać potyczek a później zasypiać, lecz musi 
się z nią „wziąć za bary.“ Gruby przymus nie 
okazał się praktycznym^ środkiem leczniczym. W 
perjodzie czasu od 183?. do 1885. roku Irlandja 
tylko w dwóch latach była całkiem wolną od 
środków przymusowych, a przymus wykonywany 
okazał  się za każdym razem bezskutecznym. Je
żeli przymus miałby być w ogóle zastosowanym 
do Irlandji ,  to musiałby być wykonywany w cał
kiem innym duchu niż dotąd, z większą odwagą 
i konsekwencją,  aniżeli ten, do jakiego się do
tąd przyzwyczajono, a musiałby przeniknąć 
wszystkie stosunki. Przymus jest faktycznie zu
żytym moralnie, a wrażenie rezolucji z lipea r. 
przeszłego, za poprzedniego gabinetu, zawiesza
j ą  g°, nie da się już nigdy zatrzeć.

Powrót do praw zwyczajnych jest trudnym, 
ale do przymusu nie powinno się wcześniej 
przystępować, aż wszystkie inne środki zostaną 
wyczerpanemu „Środek dotąd niepróbowany, 
powiada dalej minister, nie jest nieznanym; 
przeciwnie, dobrze jest znanym na świeeie w 
tych krajach, gdzie takież ciemne i trudne za
danie zostało rozwiązane sposobami stosunkowo 
naturalnemi i prostemi, choć nie zawsze łatwe- 
mi. Sposób tu potrzebny je s t : rozebrać ustawy 
z-obcej odzieży, a nadać im charakter domowy." 
Gdy burzliwe oklaski, jakiemi parnellici ten 
ustęp mowy przyjęli, uspokoiły się — malował 
Gladstone położenie Irlandji w najciemniejszych 
kolorach. Dalej przytaczał najrozmaitsze histo
ryczne przykłady autonomii, zatrzymując się dłu
żej nad Szwecją i Norwegią, a największy na
cisk kładł  ua ugodę austro-węgierską. Pobieżna 
wzmiauka mówcy, iż mniema, że p. Parnell wy
raża opinię ogromnej większości irlandzkich re
prezentantów,  a ci znowu przedstawiają opinię 
ogromuej większości ludu irlandzkiego, spowo
dowała nową burzę oklasków ze strony parnel- 
litów, która się odnowiła skoro Gladstone w naj
uroczystszym tonie zapytał: jak może być re
konstrukcja zarządu Irlandją możliwą, bez dania 
ludowi irlandzkiemu własnych funkcyj prawo
dawczych.

Następnie przedstawił on Izbie swoje pro
pozycje dla rozwiązania kwestji irlandzkiej. Jako 
najlepszy środek leczniczy na stan obecny, ozna
czył ustanowienie odrębnego parlamentu w Du
blinie, dla załatwiania spraw irlandzkich prawo
dawczych i administracyjnych, oddzielnie od 
spraw państwa.  Jedność państwa nie powinna 
być przytem zagrożoną. Ciężary państwa powin
ny być słusznie rozłożonemi, a środki odpowie
dnie dla ochrony mniejszości być przedsięwzię
temu

Gdyby Irlandja miała otrzymać lokalny par
lament, pewstaje pytanie, czy irlandzcy deputo
wani w Izbie niższej a irlandzcy reprezenta
cyjni parowie w Izbie wyższej powinni i nadal 
być składowemi częściami parlamentu państwa. 
Mówca odpowiada na to pytanie przecząco; ja- 
snem jest bowiem, że irlandzcy parowie i re
prezentanci ludu, skoro własną legislaturę otrzy
mali, nie mogą już przybywać do Westininster 
dla kontrolowania spraw angielskich i szkockich. 
Czy jest właściwem, ażeby brali ndział w nara
dach nad sprawami państwa? Byłoby nader 
truduo robić granicę między sprawami państwa 
a innemi sprawam Izba gmin ma nietylko 
prawodawcze funkcje do wypełniania, ale ona 
także kontroluje władzę wykonawczą. Dlatego 
nie mogłoby być dopuszczonem pozostawanie w 
parlamencie państwa irlandzkich parów i irlandz
kich deputowanych, jeśliby Irlandja własną legis
laturę otrzymała.

Co się tyczy opodatkowania Irlandji, to by
łoby wielką niedogodnością a zarazem fatalnem 
nietylko dla Angli, ale także dla samej Irlandji, 
jeżeliby jedność skarbowa państwa miała być 
zburzoną. Cła i należytości akcyzowe powinny 
być więc według tego przez parlament państwa 
a nie przez parlament irlandzki pobierane, ale 
dochód z ceł i akcyzy w Irlandji byłby użyty na 
pokrycie zobowiązań Irlandji, a przypuszczalna 
nadwyżka dana do rozporządzenia legislaturze 
irlandzkiej.

Nowemu parlamentowi irlandzkiemu przysłu
giwałaby kontrola nad rządem wykonawczym w 
Irlandji. Bez przypuszczalnego rozwiązania jego, 
maksymalne trwanie jego nie mogłoby lat 5 prze
nosić (w Anglii, czyli parlamentu państwowego 
wynosi lat 7). Parlament irlandzki nie miałby 
władzy mięszać się w prerogatywy korony, albo 
w sprawy armii i floty, albo do polityki zagra
nicznej i kolonialnej państwa. Dalej nie byłby 
kompetentnym do odmiany obecnego bilu, wy
jąwszy w punktach, któreby stanowczo pozosta
ły otwarłemi, ani też do wydania ustawy, pod
noszącej jakikolwiek pojedynczy kościół do sta
nowiska kościoła państwowego i dotującej tako
wy. Nowemu parlamentowi irlandzkiemu nie przy
stoi wszelka jurisdykcja nad handlem i żeglugą, 
nad wagami i miarami, nad monetą, nad obie
giem not, nad przepisami kwarantannowerai, nad 
prawem własności literackiej itd. Zarząd poczt 
pozostałby i nadal pod kierownictwem jeneralne- 
go pocztmistrza państwa.

Dla ochrony mniejszości zostałaby stworzo
ną forma veto. Członkowie parlamentu irlandz
kiego składaliby się z dwóch klas. Pierwszą kla
sę stanowiliby 28 reprezentacyjnych parów ir
landzkich, wybranych na całe życie, i 75 innych 
członków, którzy wybranymiby zostali na prze
ciąg lat 10 przez osoby, płacące 25 funt. szt. 
czynszu komornego. Członkowie musieliby roczny 
dochód 400 ft. szt. posiadać częścią z majątku 
nieruchomego, częścią z majątku osobistego. Dru
ga klasa legislatury składałaby się z 206 repre
zentantów hrabstw i miast, jakoteż uniwersytetu 
dublińskiego, wybranych według teraźniejszego 
prawa wyborczego (zapewne na lat 5). Te dwie 
klasy reprezentantów tworzyłyby jedną Izbę, ale 
miałyby prawo oddzielne głosowania przedsię
brać, i pierwsza z p r a w a  veło użytek zrobić. 
Pozycja wicekróla nie zostaje zniesioną.

Wicekról nie powinien być mężem stronni
ctwa, może być katolikiem, i nie ustępuje gdy 
nastaje zmiana rządów: On będzie na pewien 
przeciąg lat mianowanym. Wyżsi sędziowie, z 
wyjątkiem sędziego skarbu, przez odpowiedzial
ny rząd irlandzki będą mianowani i płatni. (Po
licja (constabtdary) pozostaje, przynajmniej tym
czasowo, pod kontrolą brytyjską, ale państwo po
nosi trzecią część kosztów obecnego jej utrzy
mania (1,500.000 ft. szt.). — Nakoniec udział 
Irlandji w ciężarach państwowych zostaje z ł|tł 
na ‘ |15 zmniejszony, a to z wyjątkiem wszystkich 
kredytów wojennych i kosztów na armię ocho
tników. — Wydatki roczne Irlandji wynosiłyby 
na przyszłość 7,946.000 ft. szt., a ponieważ ca
łość dochodów z niej obliczoną jest na 8,350.000 
ft. szt., nowy parlament miałby nadwyżkę 404.000 
ft, szt. do swego rozporządzenia.

Gladstone odwoływał się następnie najwy
mowniej do Izby, aby urzeczywistniała w Irlan- 
dji zasadę, którą Anglia swoim koloniom dała, 
mianowicie, iż kraj potrzebuje nietylko dobrych 
ustaw, lecz ustaw, które sam sobie nadał. W ko
loniach zaprowadzenie odpowiedzialnego rządu 
wydało dobre owoce, i tenże sam wypadek mo
żna się spodziewać miałby miejsce w Irlandji. 
Samorząd nie jest wcale sam w sobie złym, a 
Irlandczyk jest zarówno d o  1 o j al n o ś c i  zdol
nym, jak Anglik lub Szkot.

„Ja nie mam zupełnie prawa twierdzić, za
kończył pierwszy minister, że Irlandja przez 
swoich reprezentantów plan, jaki ja im ofiaro
wywani, przyjmie. Nie jestem uprawniony to 
przypuszczać. Jeżeli Irlandja planu tego rado
śnie nie przyjmie, rząd nie może jej do tego 
zmusić, nie bardziej również mógłby zmusić 
Anglię i Szkocję aby Irlandji nadały coś, czego one 
nie witają serdecznie i nie przyjmują. Wiem o 
tern, że trudności są, lecz buduję na patrjoty- 
zmie i mądrości Izby. Buduję na działaniu roz- 
trząsań swobodnych i wyczerpujących, a jeszcze 
więcej buduję na sprawiedliwych i wspaniało
myślnych usposobieniach narodu brytyjskiego. 
Proszę Izbę, aby mocną i mężną ręką do nas 
samych zastosowała nauki w tym wypadku, któ
re tak często gło-iła i tak często innym kładła 
na sercu, mianowicie że przyznanie lokalnego 
samorządu jest raczej powołanem jedność pań
stwa wzmocnić i ugruntować, niż ją podkopać i 
w niebezpieczeństwo wprowadzić," — Przeciągłe 
oklaski, ale przeważnie tylko ze strony parneli- 
stów, pokryły mowę Gladstona.

W ciągu krótkiej rozprawy następnie Tra- 
relyan (eks-minister) przedstawiał pobudki, któ
re go skłoniły do opuszczenia gabinetu Oświad
czył następnie, że głosu swojego oddaćby w ża
dnym razie nie mógł na rzecz wydania znako
mitej części ludności na łaskę i niełaskę legisla
tury, w której Sheridan i Egan (dwóch splamio
nych zbrodniami i morderstwami członków „ligi 
gruntowej," którzy uszli do Stanów Zjednoczo
nych) będą z pewnością wybitnymi członkami. 
Gdyby Izba teu bil uchwaliła, powiada Trave- 
yan, wkrótce wypadłoby jej uchwalać kredyta 

wojenne dla zdobycia Irlandji. Skrytykowawszy 
i projekta wykupna ziemi, oświadczył, że od bi
lu przedstawionego znajduje lepszem odłączenie 
Irlandji. Przemawiał natomiast za wybieralnemi 
władzami lokalnemi, któreby za edukację ludu, 
zarząd lokalny i rozwój kultury były odpowie
dzialnemu

Po sir Travelyańie zabrał głos Parnell. On 
powiada: Obecny stan rzeczy w Irlandji przypi
sać trzeba okoliczności, że lud jest w rozpaczy 
i nic nie ma do stracenia. Niech mu będzie 
daną konstytucja, a będzie się troszczył aby jej 
nie stracił. Winszował Izbie, że żyje jeszcze 
mąż stanu, który za biedną, bez pomocy będącą 
Irlandja, swój potężny i wpływowy głos podnosi. 
Dziękuje pierwszemu ministrowi za bill, który 
jest równie pożytecznym dla Irlandji jak dla 
Anglii — jeśli pewne w nim propozycje, a szcze
gólniej o finansach, policji, prawie veto itd. zo
staną zmienionemi stosownie do zapatrywań ir
landzkich deputowanych. Wtedy bill ten będzie 
prowadzić z pewnością do pomyślności i pokoju 
Irlandji. Irlandczyk Plunhet, po Parnellu wyra
ził przeciwnie obawy swoje z powodu bilu.

Oczekiwana z upragnieniem przez wszyst
kich mowa Chamberlaine nastąpiła dopiero na
zajutrz na wniosek jego samego, a Izba roze
szła się pod przygniatającem wrażeniem wieczo
ra, z taką gorącą niecierpliwością oczekiwanego,

Chamberlain okazał się nazajutrz stano
wczym przeciwnikiem billu gladstonowskiego. O- 
świadczył, że go należycie zrozumieć nie mo
żna nie znając billu o wykupnie ziemi lordów. 
Tu zaczął się wdawać w szczegóły tego billu 
Dwa razy przerywał mu z tego powodu Glad
stone, oświadczając, że jeśli królowa pozwoliła 
Chamberlainowi dać wyjaśnienia, to go nie u- 
poważniła do zdradzania tajemnic rady rządowej. 
Chamberlain krępowany w wyjaśnieniach, twier 
dził apodyktycznie, że bill grozi jedności pań
stwa i znaczeniu parlamentu państwowego.

Przy tej okoliczności Chamberlain wyrzekł 
się propagowanego dawniej pomysłu „Rad naro 
dowych," a natomiast twierdził, że rozwiązania 
kwestji irlandzkiej szukać trzeba w systemie fe
deracyjnym zarządów lokalnych, któryby zaspo
koił życzenia ludu irlandzkiego.

Jak radykalista Chamberlain tak i umiarko
wany margr. Hartington (także dawniejszy czło
nek gabinetów Gladstona), który po nim prze
mawiał, uważa za zgubne, gdyby reprezentan
ci Irlandji nie mieli zasiadać wcale w parlamen
cie państwowym.

Hartington poruszył myśl, że parlament nie 
ma prawa uchwalać podobnej ustawy, jak bill 
Gladstona reformy irlandzkiej bez odwołania 
się do kolegów wyborczych. Myśl ta odtąd zaj
muje żywo umysły. Hartington zakończył kry
tykę swoją odwołaniem się d o  r e p r e z e n 
t a n t ó w  w s z y s t k i c h  s t r o n n i c t w , aby , 
porzuciwszy drobne różnice zapatrywań swoich 
co do Irlandji połączyli się dla zapewnienia cało
ści państwa i supremacji prawa.

Protokół konferencji konstantynopolskiej.
Wschodnio-rumelijski układ, dołączony do 

protokołu z 5. kwietnia b. r. konferencji mo
carstw, podpisanych na traktacie berlińskim, ob
radującej w Konstantynopolu, brzmi jak nastę
puje :

„Mocarstwa zgadzają się na przyjęcie teraz 
już postanowień układu, dotyczącego spraw 
Wschodniej Rumelii jak one są sformułowane 
poniżej, i zgadza|ą się, aby takowe zostały na
tychmiast ogłoszone w tej formie i z y s k a ł y  
m o c  o b o w i ą z u j ą c ą .

1. Jeneralne gubernatorstwo Wschodniej 
Rumelii zostaje powierzone księciu Bułgarji z 
zastosowaniem (conformement) artykułu XVII. 
traktatu berlińskiego.

2. Dopóki administracja Wschodniej Rumelii i 
księstwa Bułgarskiego będzie się znajdować w ręku 
jednej i tejże samej osoby, miejscowości muzuł
mańskie okręgu kirdżalskiego jako też miejsco
wości muzułmańskie, położone w okolicach Ro- 
dopu, a które dotąd nie były podległe admini
stracji Wschodniej Rumelii, zostaną oddzielo
ne od tej prowincji i administrowane będą 
bezpośrednio przez rząd cesarski, a to zamiast 
prawa Wysokiej Porty, zastrzeżonego w pierw
szym ustępie art. XV. traktatu berlińskiego.

Rozgraniczenie tego okręgu i miejscowości, 
o których mowa, zostanie dokonanem za stara
niem komisji technicznej, mianowanej przez Wy
soką Portę i księcia Bułgarji. Rozgraniczenie 
zostanie przeprowadzonem na gruncie, a przy
tem będzie wzięty wzgląd na niezbędne wy
mogi strategiczne dla dobra interesów rządu 
cesarskiego.

3. Aby zapewnić wieczyście porządek i spo
kój we Wschodniej Rumelii,jako też pomyślność 
wszystkich poddanych J. c. Mości sułtana, za

mieszkujących tę prowincję, komisja, mianowana 
przez Wysoką Portę i przez księcia Bułgarji, bę
dzie miała obowiązek zbadać statut organiczny 
prowincji i zmodyfikować go wedle wymogów po
łożenia i potrzeb miejscowych. Wszystkie intere- 
sa skarbu cesarskiego ottomańskiego będą ró
wnież wzięte pod uwagę.

Ta komisja ukończy swoje prace w przecią
gu czterech miesięcy, a te mają być poddane 
pod sankcję konferencji w Konstantynopolu. Do
póki te modyfikacje nie zostaną sankcjonowa
ne, staranne administrowanie prowincją wedle 
form wymaganych okolicznościami obecnemi zo
staje powierzone mądrości i wierności księcia.

4. Wszystkie inne postanowienia traktatu 
berlińskiego, odnoszące się do księstwa Bułgarji 
i do Wschodniej Rumelii, są i pozostaną utrzy- 
manemi i winny być wykonanemi.

Mocarstwa udzielą także swą sankcję formal
ną temu aktowi na konferencji, która ma się ze
brać w Konstantynopolu, skoro będą w położe
niu sankcjonowania statutu zrewidowanego Wscho
dniej Rumelii.

Dano i podpisano w Konstantynopolu d. 5. 
miesiąca kwietnia roku tysiąc ośmset ośmdzie- 
siątego szóstego w kiosku cesarskim Tophane.

S a id  Calice.
Server. Radoicitz.

Nelidow.
W illiam W hi te.
Galcagna.
Gabriel H a n o ta u x u

H a  miejscowa i zamiejscowa.
Lwów d 14. kwietnia.

* I. lista składek dla córki ś. p. Heidenreiclia 
(Kruka);

Zdziś (dukat i 30 franków) ztr. 21, Zdzisław 
Marchwicki 50, Helena lir. Mier 50, Zygmunt 
Dembowski 15, Wanda Jaworska 10, dr. Włady
sław Górecki 15, dr. Stanisław Krzyżanowski 10, 
dr. Józef Pająk 10, Jerzy Klein 15, Marcella 
Sembrich-Kochańska 139, Leon ks. Sapieha 100, 
Leonowa ks. Sapieżyna 20, Franciszek Zima 20, 
Ignacy Russmann 105, dr. Władysław Balko 3, 
Franciszek Wolski 10, Izabella hr. Dzieduszycka 
100, dr. JĆzef Malinowski 20, H. J. 5, Ż. 5, 
Samuel Horowitz 50, Juljan Szemelowski 3, .T.
Eksc. Włodzimierz hr. Russocki 50, X. X. 50, 
Włodzimierz Niezabitowski 10, Edward Podlewski 
5, Józef hr. Potocki 5, Juljusz Bielski 10, P >- 
dlewski 5, Stanisław hr. Dzieduszycki 10, Hen
ryk Rodakowski 10, Ludwik Jędrzejowicz 5, Ka
zimierz Winnicki 5, N. N. 10, Marceli Kęplicz 5, 
Emil hr. Potocki 10, Stanisław Niezabitowski 5, 
Sew. Dziokowski 5, Wesiołowski 5, Kaz. hr. Dro- 
hojowski 10, Wład. Łoziński 5, Rom. Tchórznicki 5, 
J. Rozwadowski 5, E. Torosiewicz 10, Z. Brzowski 5, 
Ferdynand Kratter 5, Alfred Wojczyński 5, Bo
lesław Rozwadowski 5, Jerzy hr. Borkowski 10, 
Włodzimierz Skrzyński 5, Stanisław Sozański 5, 
Jan hr. Drohojowski 5, Dyonizy Zawadzki 5, Sta
nisław Jabłonowski 2, Stanisław Bielski 5, Karol 
Hausner 5, Bolesław Augustynowicz 5, Tadeusz 
Langie 5, Cieński 5, Henryk Kieszkowski 5, Ro
ger hr. Lubiński 10, Kabat 5, Antoni Wrotnowskl 
5, Wacław Kęplicz 5, Konstanty br. Brunicki 5, 
Władysław Micewski 2, Miinter 5, N. N. 1, Oktaw 
Pietruski 10, Sadowski 4, Mieczysław hi. Skar
bek 4, Kazimierz hr. Borkowski 10, Goldstern & 
Lbwenherz 50, Sokal & Lilien 50, Eliasz Linie 
25, E. Zabłudowski1 *25, Edward Marynowskf 10, 
Wiktor Osiadacz 3, F. G. 2, A. E. Grzybowski 
25, Edward Simon 25, Herman Mieses 5, dr. Fi
lip Zucker 10, Jakób Piepes 5, Wanda Riel ska 5. 
Razem 1394 zł.

W admistracji „Gazety Narodowej11 złożyli 
pp. Eligja z Siemianowskich Grossowa 10 zł., 
Jadwiga Dunin 1 zł., Maria Bełza 1 zł., firma 
Gnbrynowicz i Schmidt 20 zł., pp. Modzelewscy 
5 zł., G. Z. 5 zł., ^Koło literacko-arty8tyczne we 
Lwowie" 10 zł., p. Jan Antoniewicz 5 zł., dr. R. 
Cz. 5 zł., dr. T. R. 5 zł., wydawnictwo Gazety 
Narodowej 20 zł.

t  Zygmunt Komar, zmarł pod Radoszkowicami 
w gub. wileńskiej. Zmarły był korespondentem 
wileńskim Kur. Warsz. i współpracownikiem in
nych pism. Śp. Zygmunt urodził się w r. 1841 
w dziedzicznej wiosce swoich rodziców Zamosze, 
w pow. wileńskim z rodziny spokrewnionej z do
mami Tyszkiewiczów, Zabiełłów i innych. Po 
cblubnem ukończeniu b. instytutu szlacheckiego w 
Wilnie, wstąpił na wydział prawa i administracji 
warszawskiej szkoły głównej, udał się za granicę, 
odbywał studja filozoficzne w Lipsku, a wreszcie 
w Anglii na uniwersytecie oksfordzkim uzyskał 
stopień doktora filozofii. Śp. Komar umieszczał 
wiele prac naukowych i literackich w angielskiem 
piśmie Academy i Remie des deux mondes. Przed 
laty kilku wrócił do kraju i osiadł na zagonie oj
czystym, gdzie odrazu pozyskał u ziemian miej
scowych głęboki szacunek. Do ostatnich chwil 
życia śp. Komar pisywał do pism angielskich o 
stosunkach polskich. Zmarł nagle rażony apo
pleksją. Pozostawił w rękopisie większą pracę 
p. n .: „Pozytywizm Comte’a“ w oświetleniu naj
nowszej filozofii niemieckiej i angielskiej.

* Sądy przysięgłych we Lwowie. Na trzecią 
kadencję, która się rozpoczyna 3. maja, wyloso
wani zostali: pp. Rybiński Jan, Miinter Edward, 
Knźniewicz Wincenty, dr. Holzer Wilhelm, Wy- 
słobodzki Zygmunt, Luft Emanuel, Skolimowski 
Władysław, Nikorowicz Edward, Majer Jerzy, 
Czajkowski Daraiah, Wiśniewski Zygmunt, dr. 
Gottlieb Henryk, Barącz Tadeusz, Kochanowski 
Andrzej, dr. Landesberger Salamon, dr. Kuczkie- 
wicz Jan, Łukawski Wojciech, Landau Simon, 
Karlsbad Izydor, Menkes Abraham, dr. Krówczyń- 
ski Marjan, Berski Sylwester, Igel Abraham Hersz, 
Obertyński Feliks, Stroh Jakób, Łonicki Wiktor, 
Pełczyński Antoni, Jędrzejowski Franciszek Woj
ciech, Niedzwiecki Juljan, Marischler Jan, Urbań
ski Jan, Czapczyński Piotr, Grodzicki Lndwik, 
dr. Puzyna Józef, Sas Józef. — Na zastępców 
wylosowani pp.: Dr. Nurkowski Feliks, dr. L i
tyński Jan, Dornbach Henryk, Źardecki Franci
szek, Penzias Henryk, Reischer Samuel, dr. W i
ktor Jan, Gorgolewski Jan, Trzemeski Edward.

* Posiedzenie Rady miejskie] odbędzie się ju
tro we czwartek o godzinie 6. wieczorem w sali 
ratuszowej. Porządek dzienny: 1. Wybór jednego 
delegata do Rady administracyjnej fundacji hr. 
Skarbka. 2. Wybór dwóoh delegatów do Rady 
szkolnej okręgowej. 3. Wybór siedmiu członków 
do komisji dyscyplinarnej. 4. Losowanie posagów 
z fundacji miejskiej arcyksiężniczki Gizeli. 5. 
Sprawa nabycia od p. Sabiny Heindrich 2|42 czę
ści 1. 3864|.. (Uchwała druga). 6. wniosek wzglę
dem zabezpieczenia kamienia porfirowego do bru
ków m. Lwowa. 7. Zamknięcie rachunków gmin
nego podatku czynszowego za r. 1884.

* Mianowania. Krajowa dyrekcja skarbu za
mianowała kancelistę Karola d’Endla oficjałem, a 
adjunktów podatkowych Jana Lewickiego i Ma- 
rjana Martyniaka kancelistami przy kierujących 
władzach skarbowych.

Rada szkolna krajowa zamianowała nauczy
ciela tymczasowego szkoły filialnej w Doroszowie 
wielkim Grzegorza Flakiewicza, rzeczywistym na
uczycielem młodszym zawiadującym stale szkołą 
filialną w Doroszowie wielkim; nauczyciela Sta
nisława Wilkowicza w Wiewiórce, rzeczywistym 
nauczycielem szkoły etatowej w Wiewiórce; nau
czyciela tymczasowego szkoły etatowej w Zagó- 
reczku Mikołaja Aliśkiewicza, rzeczywistym na- 
nczycielem tejże szkoły; nauczyciela tymczaso
wego szkoły w Kamionce Bobrożdy Napoleona 
Mieczysława Justyńskiego, rzeczywistym nauczy
cielem szkoły etatowej w Ławrykowie; tymczaso
wego nauczyciela Stanisława Polaczka w Rnda- 
wie, rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej 
w Rudawie; nauczyciela tymczasowego szkoły fi
lialnej w Stroniatynie Apolinarego Dąbrowskiego, 
rzeczywistym nauczycielem młodszym zawiadują
cym stale szkołą filialną w Stroniatynie; nauczy
ciela Macieja Strojka w Pławie, rzeczywistym 
nauczycielem szkoły etatowej w Pławie i nauczy
ciela Edwarda Hodboda w Woli Mieleckiej, rze
czywistym nauczycielem szkoły etatowej w Woli 
Mieleckiej.

* W kasynie miejakiem odbędzie się w sobotę 
dnia 17. b. m. koncert muzyki wojskowej. Począ
tek o godzinie 8 wieczór. Lista otwarta. Bilety 
wydawane będą w sobotę do godziny 4 popołudniu.

* Tandety krawieckie. Jeden z nowo zało
żonych magazynów z szmatami wiedeńskiemi, naj- 
jaskraw ej pomalowany, został w tych dniach 
zamknięty na mocy ustawy przemysłowej. Speku
lant musi albo sam zjechać z nad Dunaju albo 
któremu ze swoich galopenów udzielić urzędownie 
prokury. Tymczasem atoli próbowano w rzeczo
nym handlu pozbyć się śmiecia krytym sztychem, 
drzwiami tylnemi. Złapano też onegdaj jakiegoś 
poczciwca na pantalony, za co władza nkarała 
magazyn grzywną 25 zł.

* Kwietniowe lato panuje W Warszawie. Przed
wczoraj termometr wskazywał tam 19“ R.

* Budowa seminarjum unickiego rozpocznie się
już w tym roku. Plany wygotowano a kosztorys
opiewa na 304,(XX) zł.

* Śmierć złodzieja. Do cerkwi miejskiej w Gród
ku duia 10, b. m. około północy włamali się dwaj 
ułani garnizonującego w tern mieście pułku ułanów 
nr. 8, Piotr Serbeniuk i Jan Jakubeńko, w zamia
rze popełnienia kradzieży. — Stróż cerkiewny 
spostrzegłszy złoczyńców usiłował przytrzymaniem 
drzwi uwięzić ich chwilowo w cerkwi a tymcza
sem przywoływał drugiego stróża. Ułan Piotr Serbe- 
nink wszelako zdołał wyważyć drzwi cerkiewne, 
a ugodziwszy stróża nocnego pozbawił go przy
tomności, poozem obaj złoczyńcy umknęli. Serbe- 
ninka wszakże ścigał drugi stróż, a gdy ścigany 
próbował ukryć się pod kołem młyńskiem, został 
przez to koło pochwycony i na śmierć zgnieciony. 
Miejscowa komenda wojskowa wdrożyła śledztwo.

* Z Czerniowiec „Towarzystwo polskie bra
tniej pomocy" i „Czytelnia polska" nadesłały nam 
gorące podziękowanie dla p. Arklowej za koncert, 
jaki dnia 9. b. m. dała na rzecz pomienionych 
towarzystw.
. * Przebicie tunelu pogranicznego na budującej 
się kolei Munkacz-Beskid jest na ukończeniu. 
Węgierskie ministerstwo wyznaczyło na dzień 29. 
b. m. uroczystość przebicia tunelu. Na uroczy
stość tę zaprosił minister br. Kemeny p. Namie
stnika, który zapewne się tam uda.

* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły po
litechnicznej donosi:

Dzień wczorajszy był pogodny przy zmien
nym stanie nieba i wietrze wschodnio-południo- 
wyrn. Średnia temperatura dnia była 12,°,, naj
wyższa 17,°, najniższa dziś w nocy 7,”, C.

Prognoza na dobę następną od 12. godz. 
w południe dnia .14. kwietnia: Przy wietrze
przeważnie wschodnio - południowym i średniej 
temperaturze dnia około 10°, stan nieba zmienny, 
powietrze miernie wilgotne, pogodnie.

W pierwszym tygodniu drugiej połowy kwie
tnia nie zajdzie znaczniejsza zmiana obecnego 
stanu powietrza, dopiero około 24. b. m. nastąpią 
prawdopodobnie znaczniejszy opady, co spowoduje 
obniżenie temperatury.

* Wiadomości policyjne Z d. 13. kwietnia b. r.:
S k r a d z i o n o :  półwiadrową beczkę z piwem, 
wart. 3 zł.; sierak i płótniankę, wart. 14 zł. z 
wozu; palto zimowy dzikiego koloru z białą gru
bą snkienną podszewką z brązowemi kratkami, 
wart. 40 zł.

Z g u b i o n o  złoty kolczyk z rubinami, for
my kółka.

Z n a l e z i o n o  binokl oprawiony w słonio
wą kość, w dorożce przez kogoś zapomniany, ele
mentarz z skrypturką z podpisem służącej Joanny 
Cycyk.

* lutrO we czwartek dnia 15. kwietnia: św. 
Anastazji; — św. Nykity ysp.

—  Tarnopol d. 12. kwietnia. Wczoraj w sali 
Tow. przyjaciół muzyki dano przedstawienie ama
torskie, na którem odegrano „Ciotka na wydaniu", 
„Dwóch głuchych" i „O chlebie i wodzie".

Od paru dni produkuje się p. Herman Wolftal 
muzyką sześciorga swych dzieci; najstarszy syn 
rokuje dobrego skrzypka (16-letni), najmłodsza 
córka liczy lat 8, a sam p. Wolftal jest wybor
nym wiolonczelistą.

Wczoraj zbiegł wachmistrz manipulacyjny 
tutaj stojącego załogą 10 pałka dragonów Mench. 
Powodem dezercji było pofałszowanie dokumentów 
i przejęcie listu do władzy nadeszłego. Tego 
samego dnia Mench schwytany został i osadzony 
w areszcie, a w ostatniej chwili dowiaduje 
że zbiegł ż aresztu wojskowego, podstępnym spo
sobem osznkawszy wartę.

—  Pasteur. Gazety berlińskie zaprzestały nai- 
grawania się z PasteuFa, a natomiast donoszą, że 
wskutku inicjatywy profesora Yircbowa, rząd pań
stwa, berliński fakultet medyczny, oraz niemiecki 
państwowy urząd hygiąny, doIo*4 wszelkich sta
rań, aby jaknajsumienniej zbadać metodę leczenia 
wścieklizny, wynalezioną przez znakomitego uczo
nego, i ocenić naukową wartość rezultatów, doko
nanych przez Pasteur a kuiacji. Profesorowi Yir- 
chow i drowi Koch powierzona będzie przypu- 
szczalnie misja tej naukowej wycieczki do Paryża.

Z Konstantynopola donoszą, że ma się ztam- 
tąd udać do Paryża komisja lekarska celem stu- 
djowania metody Pasteur a. Zawiezie ona rów
nież głośnemu f e z o w i  order Medżidle od suł
tana i przeszło 10.000 franków na projektowany 
instytut im. Pasteura.

—  Wdowa po Jumbie. „Alicja," wdowa po słyn
nym słoniu Jumbo, nabytą została przez Barnuma 
i wysłana w tych dniach na pokładzie parowca 
„Egyptien Monarch" do Ameryki. „Alicja" dotych
czas przebywała w ogrodzie zoologicznym w‘ Lon- 
dynie. Przeprowadzenie olbrzymiego zwierzęcia do 
klatki w której miało odbyć podróż za ocean, nie
było łatwą rzeczą. Złożyły się na to usiłowania 
40-tu ludzi, którzy bądź podawaniem łakoci, bądź 
dotkliwem zastosowaniem wideł, zdołali nareszcie 
oporną „wdowę" do klatki wprowadzić.

— Scena w  mtnażerji. Pogromczyni lwó*
miss Cora, produkująca się obecnie w źwierzyńcu 
w Budapeszcie, była onegdąj w wielkiem niebez
pieczeństwie. Jeden z lwów rzucił się na nią * 
ukąsił w twarz. Z zimną krwią zawiązała sobie 
Cora ranę chustką, chwyciła potem rozjuszone 
zwierzę i wpakowała mu do paszczy swoją głowę. 
Potem kazała mu skakać przez rozpaloną obręcz, 
przyczem kilka iskier padło na grzywę lwa. Za- 
:zął tedy rycząc biegać po klatce, i uspokoił się 
dopiero, gdy ugaszono płomień w piasku.

—  Estetyka Emila Zoli. W najnowszej powie
ści swojej p. n. „Z warsztatu sztuki", która wy
chodzi obecnie w Paryżu, odmalował Zola sam 
siebie i włożył swojemu sobowtórowi artystyczne
mu następne wyznanie wiary: „Zbadać człowieka, 
nie znaczy pochwycić rysy manekina metafizycz
nego, lecz odmalować prawdziwego, czyli fizjolo
gicznego, ograniczonego w swojej działalności 
przez milieu, a przejawiającego się w czynnościach 
wszystkich organów. Ciągłe stuijum funkcyj móz
gowych tylko niema żadnego sensu. Myśl, myśl ! 
Ale myśl jest przecież wytworem całego organi
zmu. Sprawcie, ażeby mózg choć raz sam myślał; 
doświadczcie, jakie będą wytwory mózgu, gdy n. p. 
żołądek zasłabnie! Głupstwo, obłęd! Jesteśmy po
zytywistami, ewolucjonistami, a mielibyśmy się 
trzymać starej, zużytej metody klasycznej? Kto 
mówi: psycholog! mówi: przekrzywiać/ prawdy!
Zresztą nie znaczy już nic ani psychologja, soi 
flzjologja. Obiedwie te nauki spłynęły w jedną** 
i t. d.

—  Maksym Lisbonne, osławiony pułkownik 
komunardów, potem właściciel knajpy „Bagno', 
wpadł na nowy pomysł robienia pieniędzy. Zało
żył znów restaurację a la grandę revolution, gdyż 
ozdobił ściany swojego zakładu obrazami, przed 
stawiającemi sceny z rewolucji. Rozesłał on na 
dzień inauguracyjny następne zaproszenie do 
wszystkich redakcyj: „Obywatelu redaktorze! Jeśli 
jesteś rewolucjonistą, sprawi ci wielką przyje
mność, gdy stawisz się do mnie na kolację w mo
jej nowej restauracji, w której kazałem odtworzyć 
wielkie wypadki z czasów rewolucji. Jeśli zaś 
jesteś reakcjonistą, to nie zaszkodzi ci także nic, 
gdy się do mnie pofatygujesz, bo może cię przy
pomnienie czynów naszych olbrzymów historycz
nych lepszemi natchnie myślami. Przybywaj więc 
i bądź zdrów."

(Z  gazety urzędowej).
Licytacje. Sąd pow. w Mościskach, 5. maja: 

realność 1. 11 w Chiplach, cena 450 zł. i real
ność 1. 6 w Lntkowie, cena 300 z ł . ; 4. maja, 
realność 1. 18 w Moczeradach, cena 500 zł. — 
Sąd pow. w Nadwornie, 19. kwietnia, 31. maja i 
15. lipca, realność 1. 280 tamże, cena 720 zł. — 
Sąd pow. w Tyczynie: 20. maja, realność 1. 158 
w Błaźowy, cena 300 z ł . ; realność 1. 851 tamże, 
cena 1315 z ł . ; 21. maja, 23. czerwca i 12. sierp
nia, realność 1. 21|94 w Hadlach szklarskich, 
cena 450 zł. i realność 1. 85 tamże, cena 600 
zł. — Sąd pow. w Dukli, 29. kwietnia i 31. 
maja, realność 1. 93 tamże, cena 3117 zł. — Sąd 
pow. w Liszkach, 13. maja, 17. czerwca i 21. 
lipca, realność 1. 60 tamże, cena 1500 z ł . ; 20. 
maja, realność 1. 17 w Dąbrowie, cena 350 zł. — 
Sąd pow. w Chrzanowie, 24. maja, 25. czerwca i
2. sierpnia, realność 1. 55 tamże, cena 1050 zł.— 
Sąd obw. w Brzeżanach, 19. maja, 9. czerwca i 
7. lipca, część realności 1. 292 w Brzeżanach, 
cena 761 zł. — Sąd pow. sek. II. we Lwowie, 
22. maja, 21. czerwca i 20. lipca, realności 1. 4 
i 152 w Zamarstynowle, cena 6689 zł. i 1440 
zł. — Sąd pow. w Brodach, 12. maja i 15. czer
wca, realności 213|211 i *210 212 w Folwarkach 
wielkich, sena 1295 zt. i 1277 zł.

Konkursa. Posada pocztmistrza przy c. k. 
urzędzie pocztowym w Narolu, powiecie ciesza- 
nowskim. Kaucja i płaca po 400 z ł.; za służbę 
telegraficzną 120 zł., ryczałt kancelaryjny 100 zł. 
Termin do 8. maja r. b.
a — aaaa— — — — ^ — ą g ą — — b =

W Monaco.
J. I. Kraszewski skreślił niedawno w war

szawskiej Biesiadzie literackiej wrażenia swoje z 
pobytu chwilowego w Monte Carlo; nie ukry
wał, że pomimo hazardownej gry miejscowość 
cała czyni nadzwyczaj przyjemne wrażenie. Nic 
też dziwnego, że do zakątka tego ciągną ludzie 
ze wszystkich stron świata, że nie odstrasza ich 
ani długa lista bankructw i samobójstw, ani 
złorzeczenie społeczeństw i rodzin, których oby
watele i ojcowie tracą mienie przy stole szuler
skim.

W ie prześladowca Polaków, dokąd ich wy
prawiać; wie, że tam najłatwiej czeka nas —  
jak powiada Kraszewski —  śmierć wśród rozko
sznego marzenia, czeka Morituri1

Dając opis Monaco, rozbieramy piękność je 
go z szat wspaniałych, aby pokazać widmo.

** *
Dojeżdżasz koleją, albo powozem; w pier

wszym razie nudzisz się, w drugim jesteś zachwy
cony czarodziejskim widokiem drogi zamkniętej 
pomiędzy śródziemną głębina »  podniebnym Alp 
nadmorskich łańcuchem. Stanąwszy na miejscu, 
przebiegasz żywo marmurowe schody i znajdujesz 
się w w s p a n i a ł y c h  ogrodach. Założone na uroczem 
płaskowzgórzu, wcisnęły się one pomiędzy szare 
szczyty podniebnych wyżyn, o których skaliste 
podnóże rpzb ja się morze. Gdy na błękitach za
ja śn ie je  słońce, spostrzegasz w dali białe Korsy
ki wybrzeża; z przeciwległych szczytów staroży
tne książąt Yalentinois zamczysko, w gotyckie 
przyozdobione koronki, z dumą spogląda na śnie
giem pokryte gór wierzchołki, pośród których prze
wija się wstęgą do sąsiedniej wioski prowadząca 
drożyna.

Niebiańskie to ustronie święci od tych słów 
zaczynająca się piosenka:

„Monakijska skała przegląda się w wodzie. 
Rada się pokazać w królewskiej urodzie" i t. d.

Nad głębią morską zawieszone tarasy i bal
kony wiodą po kamiennych stopniach na wybrzeże i 
stanowią jednę z najpyszniejszych ozdób ogrodów. 
Środek płaskowzgórza zajmuje czterokątna ciężka 
budowa, w której wnętrzu mieści się świątynia 
miejseowego bóstwa: rulety.

Przez szeroko otwarte okna zagląda tam słoń
ce. a wciskający się wietrzyk podaje echom me
taliczny dźwięk srebra i złota. Zdała też docho
dzą clę jednotonnle wygłaszane odezwy, a wy
krzykują je miarowo poświęceni miejscowemn bó
stwu kapłani, na pożytek wiernych, bacznie wsłu
chanych w te wyroki ślepej fortuny.

Jakkolwiek oba wstępne salony urządzone są 
w maurytańskim guście, pierwszy z nich jednak 
pełnym jest światła, ciepła, śmiechu i wrzawy — 
drugi zaś ponury: w pierwszym bawią się, w dru
gim grają.

Przejdźmy do salonu, w którym panuje ru
leta. Dokoła czterech stołów kupią się tam wszy
scy, stojąc lub siedząc. W  ruletę grać trzeba ży
wo, na łeb, na szyję; jest to rodzaj loterji o przy- 
spieszonem tempie; w mgnieniu oka stajesz się 
milionerem lub przegrywasz miliony.



Opowiadają tn ciągle legendę o biedako,
który, stawiwszy ostatniego talara na nr. 13.,
Wygrał odraza zamek nad Renem i wieś intratną. 
Ody ra*z szatan gry zawładnie duszą człowieka,
Pastwi się nad nią i na wzór krwiożerczego sępa 
®ie opaszcza jnż swej ofiary. Jeden zaledwie z
^iesięciu uniknąć zdoła zupełnego pomieszania
Wysłów, gdyż obłędowi podlegają tn wszyscy,
falenie grywają w ruletę spirytyści, a przepa
dają za nią kobiety. Przesądna wiara w zabo
bony, cechująca Włochów, przeznacza ich z góry 
®a ofiary rulety.

Dokoła stołu, na którym znajduje się ruleta, 
fiedzą pogrążeni w zadumie mężczyźni; w jednej 
l6h ręce tkwi kolorowy ołówek, w drugiej otwarte 
a°tatki, w których znajdują miejsce nietylko o- 
Parte na doświadczeniu spostrzeżenia, ale nadto
kabalistyczne cyfry i znaki, mające najniezawo- 
dkiej wpłynąć dodatnio na kapryśną w wyborze 
Wtnuę. Wsłuchany w głos wewnętrznych prze
kuć, gracz zdaje się obierać chwilę : przemówiła 
Wyrocznia ! Stawił i czeka... zawr^czało . goło... 
frabza opndła a stawi «. przepadła. Zmartwiony, 
ale niepoprawny szaleniec zasiada znowu, zamie- 
aiając tylko błękitny ołówek na czerwony.

Muóstwo kobiet należy do tej kategorji. Ozna 
®*ają one sobie z góry sumkę, którą wygrać pra- 
tką; siedzą więc cierpliwie nad knpką monety, 
*kacząc sobie liczby wtykanemi w papier szpil
ami. Niełatwo zbierają się na postawienie sztuki 
*lota lub srebra, a choć los im sprzyja, zebra 
^szy uplanowaną w myśli kwotę, uciekają coprę' 
dzej z salonu, niczem nie dając się nakłonić do 
Powrotu Kto przebywał w domach gry, ten wie, 

kobieta gra zwykle cierpliwie, bez namiętno
ści ; chciwsza od mężczyzny, lepiej niż on umie 
Panować nad sobą.

W drugim dopiero salonie mieści się rzeczy
wiste królestwo gry, której alfą i omegą są dwie 
“yfry 30 i 40. Tu panuje cisza pcśród spokoj- 
Jyeh, nieledwie poważnych graczy; jedni śledzą 
c&eznie toczącą się. gałkę, drudzy zagłębieni w 
Jjyślach. liczą i przeliczają oznaczono jnż punkta. 
koście tu prawie jedni, przybyli po większej czę
ści z nicejskiego klubu, dokąd wracają na wie- 
c*ornego bakarata. Rozpacz i radość bywa tu 
hienią; salon ten zupełn., stanowi sprzeczność z 
Hsiednim, gdzie wrażenia wylewają się na ze- 

ątrz w wielce niemiły dla sąsiadów sposób, 
“omnę, że gdym pierwszy raz zbliżył się do ru- 
*ety w Monte-Carlo, zgrany jakiś do szczętu bie- 
®ftk potrząsnął mną jak jabłonią, krzycząc mi nad 
Pchem:

„Djabeł siedzi w rulecie!"
Tu wprawne oko gracza śledzi przebieg kam

panii ; podsuwając stawkę zapomocą grabi, part- 
JJer znaczy wygrane swoje i przegrane pnnkta 
końcem ostrej, długiej szpilki, którą przekłuwa 
Przeznaczoną na ten cel tekturę. W chwilach 
Uwieszenia gry, gracze ndzielają sobie wzajem 
*tozumiałych jedynie dla siebie uwag w czysto- 
"ńejscowem i arzeczu.

— Przegrałeś pan na parzystych?
— Trzymałem się z początku trójki — za

wiodła... podwoiłem ją i zdublowałem stawkę... 
Przegrałem z kretesem!...

— Ja zaś lawirnję jak mogę, trzymając się 
Przybocznych.

— Ile razy stanie mi w drodze ta stara Ba
jorka . przepadłem!

— Otóż i Duńczyk... zginąłem!
Każdy sezon ma swego premiera, który prze

wodniczy zapaśnikom i grnbo stawia. Hojną dło- 
sypane złoto czyni go królem na tę chwilę, 

^Um rozstępuje się przed nim, nadskakując, mu 
* poszanowaniem, kn uiemn zwracają się najśfpd- 
s*e słówka, najpromlenniejsze spojrzenia. Gdy on 
Walczy — rozmowy cichną, a każdy ciekawie 
śledzi przebieg gry jego. Zwycięży — rój dro- 
Qych zapaśników podąża za nim, wierząc w to, 

^  na świeżo opuszczonym przez szczęśliwca to- 
!?e, znajdzie się i dla nich okruch pomyślności. 
Niepowodzenie musi go zastać niewzruszonym: 
?*lachectwe obowiązuje. Przegrawszy tysiące, 
,(izie on wypaiić w przedsionka papierosa, oto- 
®zony dworem, który szczyci się chwilką prze
bytą w towarzystwie premiera.

Szczególną mieszaninę typów i narodowości 
Przedstawia codzienna publiczność Monaco: obok 
Amerykanów, przesuwają się flegmatyczni Anglicy, 
Jerwowi Włosi i eleganccy Francuzi. Strojny, 
Jńlaazczy, dowcipny świat ten grywa drogo, wy- 
wtkuje szalenie, nie mając najczęściej kapitało, 

*ńi procentu.
Często się zdarza, że który z nich wygra, 

Wówczas ucztom i festynom niema końca. Z uśmie
chem na nocach promienieją oni w miniaturowych 
P°Wozikach z wytwornym zaprzęgiem; gdy wcho- 

do salonów gry, torują Im drogę dwaj, lub 
ł*ej satelici. Wieczorem wydają wspaniałe 

4hiady z kwiatami, szampanem i głośnemi wybu,- 
°hami śmiechu.

Tło obrazu stanowią zgrani. Blady jak wi- 
'•ho młodzieniec, z wyrazem dzikiej rozpaczy na 
^Warzy, naciska na czoło zmięty kapelusz, szar
f ie  na sobie duszącą go odzież i biegnąc przed 

3ie... gdzie?... Bóg raczy wiedzieć
Ten znów uśmiechnięty, gwiżdże wesołą 

k snkę i ma taką minę jak gdyby bank rozbił. 
Pstak ten mówi ci naj weselej :

— To zaczyna być naprawdę ciekawem... 
jedynie dlatego, że cbcę się przekonać, póki

*Pi« los ścigać będzie.
I  długo dźwięczy ci w Uszach suchy i ostry 

śpiiech nieszczęśliwego.
Unikaj starannie wstydzącego się przegranej 
ika, gdyż ten mówiąc ci o żonie i dzieciach 

^Woich, poprosi bezzwłocznie o zapomogę. Gorżko 
°tk uęt*’ przegraną milczy. niech jednak ktoś go 

^cieszy w tej chwili wybuchnie:
jttóż mi zabroni wygrać lub przegrać ? 

&jże m] pan święty pokój!
Dq rzędu prawdziwie nieszczęśliwych należą 

co się zgrywają przez ciąg dłngich miesięcy; 
brak tn i takich, którzy zgrywają się od sze- 

Pią, a nawet dziesięcin lat. Z czego żyją? — 
tajemnica; ręczyć jednak możemy, że cl inwa- 
2̂i niczego sobie nie żałnją. Uparte ich nie- 

‘Pczęście, stało się dla nich wygodną protekcją 
zaciągania pożyczek. Rozkoszą ich życia jest 

/*°żność ciągłego grania ; na tę uroczystość cho- 
jPją starannie najpiękniejsze ubranie, oczekując 
Pia, w którym przystąpią do swego ołtarza.

Niektórzy z nich mają jnż gotowe na wszelki 
ypadek zdania: 

j — Nie roznmiem dlaczego nie nadesłano mi 
ąd pieniędzy ; musiało się c< ś stać !... Telegra- 

£°*ałem wczoraj; lada chwila nadeślą mi... gdy- 
pan jednak raczył tymczasem...
Niejeden z nich przywłaszcza sobie czasem, 

(.°*°8tawione na stole gry, bezimienne snmki, co 
ę nazywa „ przygarnięciem sieroty* ; gdy jednak 

ę^Pjdzie się prawy właściciel, pieniądze są 
tócone.

Po zgranych idą instruktorzy, którzy nigdy 
t 6 Przegrywają ; pastwą ich stają sie niedoświad- 
 ̂ ®Pi a chciwi Indzie, których pokątni owi do- 

°y potrafią wyzyskiwać.
Są tacy, co zasadzają się na bankrutów, któ- 

 ̂ w przeddzień ogłoszenia niewypłacalności go

towi są chwycić się ostatniej deski ratnnkn. In- 
itn.utor tłumaczy im cały szereg wynalezionych 
przez siebie sposobów i w końcn obałamnca wy
liczeniem świetnych rezultatów.

Pobieżny to opis Monte-Carlo. Daleki jestem 
od zachęcania bliźnich do pięcia się na ten słup 
mydłem wysmarowany, który się zowie grą ha- 
zardowną, bezstronnie jednak przyznać muszę, że 
cudownie przepędza się zimę w tem ozłoconem, 
prawdziwie rajskiem ustronia. Kto ma odwagę 
przyglądać się z bokn przesuwającym się jak w 
czarodziejskiej latarni postaciom, kto nmie bawić 
się komedją a unikać tragedji, ten znajdzie w 
Monaco najwykwintniejszy Eden.

Najświetniejsze artystyczne gwiazdy zmie
niają się tu co chwila, upajając przez ciąg trzech 
miesięcy muzyką. Sportsmani używają pysznie 
urządzonego polowania na gołębie, z którego miej
sce to słynie na całą Europę. Spotkać tu można 
najwykwintniejsze, a zarazem najróżnorodniejsze 
towarzystwo, którego dowcip ożywia codzienne ze
brania. Pobyt w tem słonecznem Monte - Carlo 
meżnaby porównać do rajskiego marzenia, gdyby 
nie straszne widmo gry.

Jednego tylko spotkałem człowieka umieją 
cego należycie ^orzystać ze wszelkich rozkoszy 
Monte-Carlo; przechadza się on z uśmiechem na 
ustach po salonach gry, pocieszając jednych, ra
dując się z drugimi, sam jednak nie gra nigdy. 
Słucha on muzyki, wygrzewa się na słońcu, przy
gląda Bię morzu, zna wszystkich, rozmawia ze 
wszystkimi, lecz gdy go pytają czemu nie spró
buje szczęścia, odpowiada: „Nie głupim!*

Filozofem tym jest dawny przemysłowiec, 
który własnej pracy zawdzięcza skromny dochód 
6000 fr. rocznie. Karol P.

Teatr, literatura i aszyka.
R e p e r t o a r t e a t r a l n y .  Dziś dnia 14 

b. ni.: „ O d d a j c i e  mi  ż onę* ,  komedja w 3 
aktach Adolfa Abrahamowicza.

We czwartek 15. bm. Trzeci i ostatni go
ścinny występ pani M a r c e l i n y  S e m b r i c h -  
K o c h a ń s k i e j :  „ C y r u l i k  S e w i l s k i * ,  op. 
komiczna, w 4 odsłonach Rossiniego.

—  Muzyka. W i e c z o r n i c a  „ L u t n i * ,  u- 
rządzona wczoraj w sali kasyna miejskiego, wy - 
padła świetnie. Każde wystąpienie tego sympaty
cznego Towarzystwa śpiewackiego, jest nowym do
wodem jego użyteczności i uznania, jakiem go 
otacza publiczność stolicy. Powodzenie wczorajszej 
wieczornicy było ze wszech względów kompletne, 
a złożyły się na to wszystkię czynniki, bo ł cel 
produkcji (założenie szkoły śpiewa) i starannie n- 
łożony i wzorowo wykonany program a głównie za- 
powiedzianb przybycie naszego znakomitego i za
służenie czczonego gościa, p. Sembrich-Kochańskiej.

Przewodniczący komitetn, p. Makarewicz wrę
czył jej przy powitania przepyszny bukiet (na tle 
b ałych kwiatów, lutnia z fiołków).

P. Kochanska, darząc oklaskami produkcje 
„Lutni*, zabawiła pr<ezcałą pierwszą część tych
że, poczcm wśród owacji, zgotowanej jej przez; 
publiczność, opuściła salę w towarzystwie pp. 
Tchorznickich. udając się na wieczór, na jej cześć 
dany przez pp. Ziembiokich.

Płacone u nas ceny za s p i r y t u s  nie 
dają, żadnego rachunku na wywóz. Jedynie tyl
ko krajami eksportującemi są Niemcy i Rumu
nia. Na potrzeby krai"we ruch ograniczony, po
mimo że większa część gorzelni stanęła.

Włościanie kupują wieś Toki 1200 mor
gów od hr. Tadensza Dzieduszyckiego. Piękny 
przykład gospodarności i społecznego ozwoju przed
stawia wieś Toki, w Zbaraskiem. Niedawno było 
tam cztery sklepy żydowskie, dziś jest jeden chrze- 
ściański, niema we wsi ani jednego żyda. Karczmę 
zaarendował najmajętniejszy gospodarz, a szynku- 
je tam pisarz gminny, także wieśniak. Sklep 
chrześciański jest w ręku przedsiębiorczego go
spodarza Kosteckiego, który sprzedaje także io 
wary łokciowe, w Tokach i po jarmarkach okolicy.

Otóż gospodarze tej gminy, 160 posiadających 
ra* em 1600 morgów grnntn wartości 300.000 zł., 
mają się zawiązać w spółkę dla nabycia dóbr To
ki od hr. T. Dzieduszyckiego, obszaru ról 1200 
morgów, stawu 200 morgów, młyny i propinację. 
Nabycie nłatwia gminie właściciel, zostawiając 
część ceny knpna na hipotece, oraz podejmując 
się wyrobienie pożyczki w Bankn krajowym. Ob
ciążając swoje grnnta do połowy wartości i zacią 
gając pożyczkę na dobra, może gmina nabyć ten 
majątek, zwłaszcza że część gotówki złożyć może 
zaraz. Parcelacja nastąpić ma dopiero po spłace
niu całej ceny knpna. W  razie nabycia dóbr, ma 
spółka wybrać z pomiędzy siebie radę zawiado- 
wczą, ustanowić zarządcę, obrabiać rolę wspólnie, 
która to praca ma być na rachunek każdego do 
ksiąg wpisywaną, za ustanowioną cenę. Nie po
bierając wynagrodzenia za robociznę, może spół
ka koszta administracji zredukować do minimom, 
i w przeciągu krótkiego czasu oczyścić majątek. 
Taka wspólna administracja może być zyskowniej
szą niż parcelacja, gdyż nabywając większy ob
szar, znacznie obciążony, bez inwentarza i kapi
tału obrotowego, pojedynczy gospodarz walczyłby 
ze zbyt wielkiemi ciężarami. Ma być założony 
wspólnie z gminą gminny magazyn zboża, gminna 
mleczarnia i t. p.

Z a m k n i ę c i e  r a c h u n k ó w
Bauku krajowego królestwa Galicji i Lodomerji z W.

ks. Kr&kowskiem 
za czas od 31. grudnia 1885 do 31. marca 1886.

m. do —.— m.; spirytus

żółta na kwiecień-maj 
spirytus 34.75 m.; olej

olej

.— m.; rzepak —.

.— m. do —.— m.
B e r l i n .  Pszenica 

152.— m.; żyto — n.; 
rzepakowy — . — m.

P a r y ż :  Mąka za 169 kilo 47.30 fr.; 
rzepakowy —. fr.; spirytus — fr.

Nafta. Wiedeń — zł. do — . z ł.;— Brema 
loco 6.60, Hamburg loco 6.60, na kwiecień 6.40, na 
sierpień-grudzień 7.00; Antwerpia na kwieć. 16. */»» 
Nowy-York 7.®/8, Filadelfia 7

Wiedeń d. 12. kwietnia. Na dzisiejszy targ 
pzywieziono wołów węgierskich 808, wołów gali
cyjskich 1830, wołów niemieckich 908, razem 
3646 sztnk.

Płacono za woły węgierskie 46 do 64, oso
bliwe 56 do 69, woły galicyjskie od 44 do 60.—, 
osobliwe 61 do 64, za woły niemieckie 48 do 66 
i 6C za 100 kilo mięsa.

Woły paszowe płacono od — .— do —.— ?1 
za 100 kilo mięsa.

Do Preszburga przypędzono na targ dzisiej
szy 1304 wołów.

WUhelm Amirouńcz &. Schds.

10%

W i e d e ń  dnia 14. kwietnia 1886 
godzina 10 minnt 35 przed południem 

Akcje kredytowe 29£ 20 Anglo-austrjackie
Kolej Kar. Lndw. —.— Kolej połać iowa
Ununbank 71 — fr oleondor
Rosy]', banknoty l-247< Usposobienie ciche

l l e r l l n  dni- 13. kwietnia 1886 
godzina 5 minnt 35 popoł.

Rosyjs. banknoty 201.75 Akcje kredytowe 480.—
Lom. f 193.50 Galicyjsi.e 84.60
P)życz. schód. 62.15 \ustrj. banknoty 161.80

m i  »j
u

7, Izby handlowej i przemysłowej
L w ó w  dnia 14. kwietnia 1886 

1. \ket ta sztuką.
płacą żądająbez kuponu bieżącego 

bez uywidendy 
Kolej galic. (ar, Lndw. }00 zł. m. k. 207 50

Lwow. Dzern.-Jass. 200 zł. w. a. 232 50
Banku hypot. galicyjs. 200 zł. w. a 285 —

„  ̂edyt. galicy; . 200 zL. w. a. 217 —
2. Listy zastawne, za 100 złr. 

bez knponn bieżącegc 
Towarz. Kredyt, galic. 6 prc. w a.

ji >*  ̂ >j »
® »  »  okres.

>ł )> c  ̂ „
Bank i krajowego 4V2 /o w. a.

hypotecz. galic.js. 6 pr. w. a.
U )> ' » 7

„  >, ,, 5°/o wyl. 10%  pr. 101 30
3. Luty dłużne za 100 złr.

101 —

94 50 
101 -

82 75
95 50 

102 50
99 .5

S t a n c z y n n y

Dział ekonomiczny.
Lwów d. 14. kwietnia. 

Wiadomości z handlu zbożowego. Obawa rol
ników amerykańskich o stan ozimin, które z po- i 
wodu tuk silnych i długich w tym roku mrozów 
znacznie miały ucierpieć, z drugiej znów strony i 
mniej jak średnie żniwo w Australii, która za- j 
ledwie 100.000 angielskich cetuurów wywieźć; 
będzie mogła, były powodem parumiesięcznej 
zwyżki cen zboża. Równowagę jednakże utrzy
mują Indje, które rok rocznie coraz większepii 
masami zboża i innych produktów Europę zasy
pują. U nas powodem tej zwyżl . było rzeczywi
ście" to, że rolnicy nasi wyprzedawszy większą 
część swych sprzętów zawcześn;e, spowodowali, 
że na ostatnie miesiące przed żniwami nie v.ie- 
le pozostało. Zasoby krajowe nie wystarczają na 
zasilenie młynów, które zmuszone były i są po
siłkować się węgierskiem, rurauńskiem i rosyj- 
skiem zbożem. Ze względu na te dane przycho
dźmy do przekonania, że pomimo obecnej zniż
ki i mdłego usposobienia nabywców, ceny u nas 
nie powinny uledz większej zmianie i owszem 
mogą się utrzymać na poziomie cen notowanych 
w końcu zeszłego miesiąca. Mamv tn prz le- 
wszystkiem na myśli p s z e n i c ę  i ż y t o .  (Ter
minowa sprzedaż poniżej.)

Niski ceny o ju nt rynku paryzkim, atóre 
spowodowały w tym roku olejarnie lustrjackie, 
czeskie i węgierskie do wcześniejszego zakoń
czenia kampanii, da.ej zupełne wstrzymanie zle
ceń ze Szląska pruskiego i Gdańska, oddziałały 
tak na ceny płacone u nas za r z e p a k ,  że ruch 
w tyra ziarnie prawie cały czas nie objawiał o- 
żywitnia, co dotkliwie dało się uczuć naszym 
rolnikom. Nie od rzeczy będzie tutaj naL enić, że 
poważną konkmeDcję w dostawie rzepaku przed
stawiają znów Indje, które w przeszłym półroczu 
d itawiły do Anglii 972.062, do Francji 990.310, a 
do innych krajów europejskich 767.702 cetnarów 
angielskich. Zły stan rzepaków we Francji i to 
w’ miejscowościach najwięcej go produkującyc , 
oraz skargi większej części rolników węgierski 
są powodem, że spekulacja na zakupno nowego 
ziarna zaczyna się ożywiać. Kupcy płacą za no
wy rzepak z dostawa jesienną za ‘’ obr., sucne i 
zdrowe ziarno po 10 złr., jeżeli cała należytosc 
wymaganą jest z góry, wyżej zaś, jeżeli sprze
dający tylko zadatkiem, zwykle 2 złr. na 100 
kilo się zadawalnia.

Po zaspokojeniu potrzeb rolników na j ę 
c z m i e ń  do siewu jak niemniej i d° browarów, 
którego brak mianowicie w pięknym gatuniru 
dawał się odczuwać, ceny się obniżyły i zapano
wało usposobienie spokojne. ,

Na o w i e s  zlecenia mniejsze, zapasy w Kra
ju pokazały się wystarczające, co obok dowozow 
z Rnmunii oddziałało nietylko na zniżkę cen, ale 
i na brak ruchu, tym więcej, że liweranci woj
skowi pokrywszy swoje potrzeby cofnęli się z 
targu. .

H r e c z k a  na konsumcję miejscową chętnie 
kupowana, zlecenia do siewu p tnału tyjlw ia“ " 
chodzą. W kraju zasoby z powodu nieurodzaju 
i małeg* wydatku, nie wielkie, dowozy więc z 
Rosji pokrywać muszą wszystkie potrzeby.

Podaż i popyt za g r o c h e m  skromny. Ce_ 
ny jednakowoż ni< uległy zmianie.

W y k a  i b o b i k  trzymają się w cenie, 
poszukiwane przez roników do siewu.

Handel w k o n i c z y n i e  ustaje. Sporady
czne tylko zlecenia w małych ilościach znajdują 
dostateczna pok/ycie w dość wielkich zapasach, 
znajdujących się na składach spekulantów.

W c h m i e l u  zupełna stagnacja, ceny tyl
ko nominalne.

Kasa
w banku zt. 1.136 33 
w zastępstw. ,  84.758-J3 

Efekta funduszów rezen u
„ fund. zaopatrz, funko.
„ włas. eskon. w kom. 

Pożyczk w fist zast.
?i » 5% oblig. kom. 

Weksle : 
w portfelu zł 1,670 349 55 
w reeskoncie „  67.208 66
ali — i na zastaw efektów 

Di uznie; w rach. bieżącym 
,Efftkta zalicz, i w przecn.
Ruchomości ...................
Różne rachunki: 

z oddz. hip. zł. 102.469-29 
„  kom. „ 2.20J-J6
„  bank. „ 4.01206

Wydate brutto . . . .

S a l d

125 89 96 
65.29 28 

2.392i7' 
41.934 4 

4,304.71059 
883.5''7 50

1,737.558 21 
394.389,66 
696.287,54 

3,486570,98 
9.843 25

61108.607 
32.53a i 

il,Śa9.*87 *I>

w porownan:u 
z » / „  1885

— 200.935 24
+ 19.390 75
+ 473 52

19 390 71
+ 1,288 875 01
+ 39.725 4Q

_ 119 302 22
■ 34.«oO 95

-ł- 501.776 43
+ 293.859 07
+ 1.1 8 17

+ 79.783 37

S t a n  li i a 1 d

pr. *V, 1886
w porównaniu 

z 31/u 1885

Kapitał zakładowy 
Rezerwy: 

fun. rez. §. 62 s. zł. 17.122-27 
rez. oddz. hip. „  11.30546 
„ „  komun.:

wł.dł. zł. 28.371 — „
,, ban.,, 19.:y 01 „ 48.174 01

Fundusz zaopatt funkc. ha oku 
Emisje banki1:

4%% listy zastawne .
5% oblig. komunał. . ,

Wylosow. 4 i/2%  listy zast. 
Kup, iy w obiegu 

od *’/«% lis* i. zł. 2.048.91 
„ 5% obi. kom. „  11.731 50 

Obce kapitały 
asg.,cze , wkł. z* 1,051,347-08 
wierz, w r. b „ 576.884 40 

Lokacja kasy krajowej . .
Żyro ob ligo ........................
D nozyta osób trzecich 
Rożne rachunki 

z oddz bip zł 177 231-97
„  kom. „ l j -w j.0
„  bank. „ 14.25004

Dochód brutto

1,021.896

76.801
2.392

4,332.650
897.70(1

600

13.78C

1,628 231 
106165 
67.208 

3,486.370

55

41

204.860
51.018

1,889.487 45

+
+

5.742
473

- f  1,299.
+ 53.800 

950

16.643 93

+

+

163.174 39 
54.011 55 

349.483,34 
298 859 07

-h 166.108 16

Kurs  e m i s y j  b a n k o w y c h  
47„% listy zast pr. *'/,* 1885: zł. 91.50 92.50 

pr ,ł/» 1886: sł 95.— 96.50 
5% oblig. kom. pr. 5l/u  1885: ;ł, 97.—. 98.—

pr.31/. 1886; zt- 100 50

Ł o u g e h a m p :.

dnia 14.

Lwów dnia 8. kwietnia 1886.
Za zgodność:

Ostatnie notowania produktów i
kwietnia b. r.

Lwów, pszenica 8-— do 9- - ,  żyto 6- — do 6-26, 
jęczmień 5*85 do 7-50, owies 6-50- -7-—, groch 6-— 
do j.0-25, wyka 7- — do 8* L, rzepak 10-i>5 do — • 
hreczka 8-— do 8-25, konicz. czerw. 46- -  do 52*—, 
konicz. biała 38-—49, konicz. szwedzka 38-—62.

Tarnopol, pszenica 8-26 do 8-75 , żyto 5-50 
d0 6 -_  Jęczmień 6-— do 6-25, owies 6-30do 
■ ioch 6’— do 10-— , wyka 6-— do 7-—, rzepak 
_ — d o — , hreczka 7-75 do 6 —, koniczyna 
czerw.40-—- do62‘— , koniczyna biała 35- — do 46-— 
koniczyna szwedzka — — do • .

Podwołoczyska , pszenica i.— do 8‘60, żyto 
6-25 do 5-80, jęczmień 5-30 do 6-— , owies 6-—  do 
e-SO.grochG’— d o ll ‘60, wyka •-*— do— •— , rzepak 
— - do —  •— , hreczka— '—  do — , konicz. czer- 
40-—  do 50-— , koniczyna oiała 34* —  do 42*— , koni
czyna szwedzka — do —  *■—•

Jarosław , pszenica 8- -  do 9-25 , żyto 
6’— do 6*25, jęczmień 6*— do 6'60, owies 6’50 do 
—•—,groch6.— do 10-—, wyka 7'—do— •— , rzepak 
— do hreczka do , koniczy
na czerwona 46*— do 61*— i koniczyna biała 
38-— do 46-— , koniczyna szwedzka — d0 
wszystko za 100 kilo netto bez w< rka.

Chmiel za F6 kilo loco Lwów zł. 6*— do 
10-— nominaluie.

Okowita za 1000 litr. prct. loco Lwów złr 
24-— dc 24*50.

Pszenica na lipiec-sierpień złr. 7-26 -7-35.
„ „ u .zesień-listopad „ 7 - io _ 7 - is

loco Lwów przj wypłacie cał f aależytości przy 
zawarciu kontraktu w Przemyślu i Stanisławo
wie o 25 centów wyżej.

Telegramy targowe z dnu i3. kwietnia:
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo — ,— zł. 

do — zł-> żyto — .- -  do . zł. Okowita 
Ł3.62 do 28.86 zl.

B u d a p e s z t :  Pszenica za 100 kilo na wio
snę 8.39 zł. d 8.40 zł.; rzepak na sierpień- 
wrzesień 151.76 zł. do —.— zł

W r o c ł a w :  Pszenica — .—  m. do — .—  m.; 
żyto — m. do —.— m.; owies — .— m. do

Wiedeń d. 14. kwietnia. Z Izby posłów. 
Min. Prażak odpowiadał wczoraj na wniesione 
zażalenie. Nie może nic innego uczynić, jak 
wskazać na obowiązujące ustawy i żądać ścisłego 
ich wykonywania.

Hofrat Pichs starał się wykazać następnie 
cyframi, że przesadzonem jest twierdzenie o nad
miernej konkurencji domów roboczych z prze- 
mysłowemi. Rząd jednakże będzie się starał od
powiedzieć wyrażonym intencjom.

Min. skarbu p. Dunajewski zawiadamia, że 
projekt ustawy o najwyższym trybunale obra
chunkowym jest już prawie gotowy , poczeru 
przyjęto cały budżet i ustawę finansową.

Jutro rozprawa nad pospolitem ruszeniem.
Berlin d. 14. kwietnia. Izba panów, po co

fnięciu przez bisk. Koppa trzeciej części „ego 
wniosku, przyjęła wszystkie paragrafy ustawy 
kościelnej z poprawkami bisk. Koppa, za które- 
mi głosował także Bismark.

Paryż d. 14. kwietnia. Po wyjaśnieniach mi
nistra wyznań o zajściu w Lacombe, Izba odrzu
ciła wniosek prawicy, udzielający rządowi naga
nę, a natomiast głosami 340 przeciwko 187 przy
jęła wniosek, pochwalający postępowanie rządu.

Londyn d. 14. kwietnia. Hr. Elgin został 
mianowany ministrem robót publicznych.

Londyn d. 14. kwietnia. Gladstone odpierał 
w Izbie niższej argumenta przeciwników bila, po
wołując się na swą mowę, przy wniesieniu pro
jektu wypowiedzianą. Oświadcza, iż nie powie 
dział, że kontrola państwa nad cłami i akcyzą, 
tudzież wyłączenie reprezentantów Iriandji z par 
lamentn państwa mają być zasadniczemi podsta
wami bilu, odkąd poruszoną została myśl dopu
szczenia reprezentantów Iriandji z ograniczonym 
zakresem obradowania albo w liczbie zmniejszo
nej. Rząd niema żadnego prawa w tem stadjum 
biln przeszkadzać roztrząsania tych kwestyj.

Bil o samorządzie irlandzkim przyjęto bez 
głosowania w pierwszem czytaniu. Drugie czy 
tanie naznaczono na dzień 6 maja.

Ateny d. 14. kwietnia. Izba przyjęła 
pierwszem czytaniu wszystkie projekta rządowe 
między innemi ustawę o pożyczce 25-milionowej 
Mówią, *e mocarstwa zamierzają wywrzeć pono 
wną presję na Grecję.

Konr* itynopol d. 14. kwietnia. (Doniesienie 
Biura Reutera). Ostatni okólnik Porty do mo
carstw o riadcza, że ponieważ książę bułgarski 
akceptował uchwały konferencji i kwestja buł 
garska została załatwioną, należy się starać o 
położenie końca stanowi rzeczy na granicy gre
ckiej, postawa wojenna Grecji zmusza bowiem 
lurcję do olbrzymich wydatków na utrzymanie 
armii na stopie wojennej.

Petersburg d. kwietnia. Dziennik ustaw 
państwa ogłasza statut Towarzystwa żeglugi pa
ro;.. na morzu Czarnem i Dunaju, które zobo
wiązuj. się do cotygodniowej żeglugi z Odessy 
do Sistowy i napowrót z wstępowaniem do Su-

Ga.laczu- Braiły, Czarnej wody, Si- 
listrji, Tnrtakai i Rnszczuka, tudzież do codwuty- 
godniowej jazdy z Odessy do Izmaiły. Towarzy
stwo będzie otrzymywać subsydjum państwowe, 
zobowiązujące się na wypadek wojny oddać do 
rozporządzalności rządu swoje parowce.

_ Bukareszt d. 14. kwietnia. Rząd przedłożył 
Izbie autonomiczną taryfę cłową. Komisja wnosi 
fiskalne cła przywozowe na te płody surowe i 
przedmioty konfekcji, których Rumunia sama nie 
może wytwarzać, na te zaś materiały i przed
mioty konfekcyjne które mogą być w Rumunii 
wyrabiane, propi tuje komisja zaprowadzenie ceł 
przywozowych, jako chroniących produkcję ru
muńską. Przywóz materjałów, co do których le
ży w interesie Rnmunii, ażeby je  mogła po jak 
n niższych cenach otrzymywać, ma być zupeł
nie wolny od cła.

Haaga d. 14. kwietnia. Gabinet podał się 
do dymisji, ponieważ prawica oświadczyła, że 
tylko, wtedy głosować będzie za zmianą konstytn- 
cji, jeżeli jej życzenia w kwestjach wychowania 
publicznego zostaną uwzględnione. Skutkiem tego 

lozi ^bezpieczeństwo, że rewizja konstytucji 
rozbije się o opozycję połowy Izby.

Nowy Jork d. 14. Kwietnia. Oprócz już d. 
18. marca uwięzionego Jaehne, aresztowano pod 
zarzutem przekupstwa przez założycieli Broad- 
wayrailway jedenaście innych osób, które w r. 
1884 należały do zarządu miejskiego.

Gal. Z. kred. włoś. [d. 6 pr.) 3% w likw
„ „ „ ii 5 „ 2'/j /o „

4. (Migi za 100 złr.
Indemnizacjjne galicyj. 5 %  m k.
Kom. ban! krajowego 5% w. a I em. 
Pożyczka krijowa z r. 1878 6% w. a.

1888 4%% 
Losy.o.

Miasta Krakowa 
„  Stanisławowa

6. Monety.

104 40 
99 25 

102 75 
94 50

17 —
15 -

Dnkat holenderski 
Dnkat cesarski 
Napoi eondor 
Półimperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny .

„ „  papierowy
100 marea nicmieokich 
6 rebro
Kupony w srebrze

210 75
236 — 
29( -  
222  —

102 -

95 oO 
105' —
93 75
96 50 

103 50 
100 15 
102 30

54 —
ó] -

105 40 
JLOO 25 
104 — 
95 50

19 — 
27 —

5.92 
5.94 

10. 5 
10.37 
1.64

5.82 
5.84 
9.95 

10.27 
1.54 

1.237, 1-257, 
61.3i 62.10

C. k. jeneralna Dyrekcja anstr. kolei państwowych.

Wyciąg z rozkładu jazdy 
wałny od dnia 1. paidsiernika 1885.

Prtyjazd do Lwowa.
Pociąg osobowy: o godz 1. minnt 5 w nocy z Hnsia- 

tyna, Stanisławowa, CŁyrowa, Strvja. — O godz. 8 
min. 5 przedpołudniem z Zwardonia, Chyrowa. Stryja 
O jdz. 4. mm. 15 po połud. ze Zwardonia, Chyrowa 
Stryja, Stanisławowa, Hnsiatyna.

Odjazd ze Lwowa:
Pociąg oaobt r j : o godz. 7. min. 10 rano do Stryja. — 

O godz. 11. Liin- 25 do Stryja, Chyrowa, 81 nisławo- 
wa, Husiatyna. — O godzinie 7. min. 10 wieczór do 
Stryja, Chyrowa, Zwardonia.

Preyjasd do Stanisławowa.
Pociąg osobowy: o godz 8. min. 35 przed południem z 

Hnsiatyna.— O godz. 9. min. 2 przedpolu! ze Zwar
donia, Stryja. — O godz. 5. min. 37 pi nołud. z Hu- 
siatyna. — O t,*odz. 5. min. 51 po południu ze Zwar
donia, Lwowa, Stryja.

ze Utoń dawowa
Pociąg osobowy: o godz. 9 min. 40 przed południem do 

Stryja, Lwowa, 7  srdonia. — O godz. 10 min. — 
przed poładniem do Husiatyna. — 0  godz. 6 min. 28 
wieczór do Stryja. Lwowa, Zwardonia. — O godz. 6 
min. 50 wieczór ao Husiatyna

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Ze Lu/owa odchodzą: 

pod tog zegara lw ow skiego:

Do Krakowa . . 
Do Podwołoozyik 

(a Podzamiza) 
Do Czemlowiec .

8. 4.50
__ — 12.36
__ ® 6.07 1. 9
— * 6.20 12.20

Do Lwowa przychodzą

Z Krs :owa . ■
Z Podwołoczysk 
„  (na Podzamcze) 

Z Czerniowiee

1 9.27 
1*10.26 
1*10.12 
(•10.05

III* 6.36 
3.05

I 2.28
1 3.35

11.8J 7^0
3.50
3.2'
3.30

—

Z  Krakowa odchodzą:
Do Lwowa (z peszt.) *S.la ] U 2jki 6.12 10.46
Do Wiednia (z. prg.) 5.401 *6J56 GZI 9.30 8.—
Do Prus n 5*4<l| *6^5 8.15 9.30

Do Krakowa przychodzą:
Ze Lwowa . . ” 0 5 1 9*8 *6.48 2.33 ___
Z Wiednia . . *8*0 9*0 7*6 9.45 ---
Z Warszawy . . *8*0 ------ 9.46 5.27
Z Prus . . . . *8.30 1 9.46 1 — 3.15

Gwiazdką są oznaczone pociągi pospieszne.
W obwódkach czarnyoh |__| są godziny noone, t. j. 

od żółtej wieczór do eaóetei rano.

Bubtyka jN a d e a ła ie *  sio poahodsi od Bedakeji 
która też żadnej odpowiedzialności aa nią nie przyjmuj'

(£9 a d  e s i a n e . )

rańła Me W oda gm rilu a , wyśmienity 
środek rozwalni^ący wody 

mineralnej. Bndapeszt 1885: 
wielki medal za postęp, wywóz, konkurencje. Do nabycia 
wszędzie. Zastępstwo przez J. Salomona, Tarnów. Dyrek
cja w Budapeszcie. 2021

ó &-0i4 ►.

W teatrze hi Skarbka.
We środę dnia 14. kwietnia 1386.

Oddajcie mi żonę
komedja w trzech aktach Adolfa Abrahamowicza,

Początek o godz. 7mej wieesór.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
Wiedleń dnia 13. kwietnia 1886 

godzina 1 minut 47 popołudniu
Alpmy
Anglo-Austrjackie 
Kofej Kar. Ludw.
Kolej Połi dniowa

26.75 
*17.50 
208.— 
118.- 
245.«i>

Węg. Nordostbahn 177.75 
Węg. Tabakast 67.— 
Węg. cis. losy r. !«*■
Zł. renta węg <%
Rosyj. rubel P?Pier-i^ f,K  Galic. indemmz. 104.75

Kolej i , Elżbiety
;. Nordostbahn

Węg. akcje kred. 297.75
Unionbank 74.10
Nordbahn 238.
Kolej A113 ld 192 76
Kolej Lw.-Czero. 233^0
Wied Commnn. 123.80
Elbetaj 167.75
Landerbank 115.60
Bankverein 110.25
Losy węgierskie 122.—
Kredytów" —.—

Usposobienie: bezochotne.
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Nauka kroju_____________ułatwionym sposobem
ułatwionym sposobem

według najnowszego systemu paryskiego.
Cały kurs trwa 1 miesiąc, codziennie po 2 godziny 

Prsyrsądów żadnych nie trzeb* prócz papieru 
rysnnkowogo i miary centym etrowej.

Każda uczennica wykończa jedną suknię kompletnie i 
dwa E ^ o n y -

Zapisywać się można codziennie od godz. 3 -6  popołnd.
M “  M A R I E

nciennioa Wortha, 
Łyezakowzk* 1. 4. n . piętro.



Koncesjonowany
„Zakłąd posługaczyu
Biuro przy ulicv Kalickiej I. 25

(wchód od Wałowej l1. 8. I. piętro), 
poleca Szanowi -j Poblicaności swoje przed
siębiorstwo spedycji, prujwozu i opakowa
ni!. mebli, luster, for.epiai ów, obrazo’ f. oraz 
innych przedmiotów, jakoteż rozlej iania 
plakatów, froterowania i zapuszczani po
sadzek itp., poręczając za wszelkie uszko
dzenia, oraz za rzetelną i prędką obsługę 
kaucją złożoną w magistracie lwowskim.

Dla wyj moi" i Szanownych gości, 
utrzymuję stale wykazy pomieszkali ‘ <fó 
wynajęcia, upraszam więc Szanownych 
właścicieli domów, ażeby idsyłali kartą 
korespondencyjną spis opróżnianych po 
mieszkań.

1 podziewająe się, te Szant wna Publi
czność będzie łaskawą popierać mój insty
tut publiczny, polecam się tatow y- 
względom-; Z poważaniem

K. J. GAWLIKOWSKI
Zamówienia na pr. eprowadznia pro

szę oi 2—3 dn naprzód i latwiać ale tyl- 
.o w mo, ei» biurze przy ulicy Halickiej 
1. 25 wchć1 o ulicy wałowej 1. 8. na
przeciw handlu W go' Karola BaW bana.

2195 1—?

Od 48 lat istniejący 
) - A l  § K Ł A D

w i pianin
pod firmą

Jan Balko
we LWOWIE 

przy ulicy Karola Ludwika 7.
poleca fortepiany i pianina z pierwszo
rzędnych . fabryk wiedeńskich i zagrani
cznych i sprzedaje takowe pod korzy- 
itne*ni warunkami po najnmiar- 

k''"'°ńszyeh cenach z gwarancją lOletnią.
Julia Balko Mussil

1967 3—20

Znakomite SIEWNIKI rzędowe i sze- 
rokorzutne dostarczają po najtań 

szych cenacn

(J a m  fch & Co.
PRAG - BUBNA, 

jakoteż najpraktyczniejsze BRONY, 
TALKI wszelkiego rodzaju i wszyst

kie MAS2YNY do uprawy roli i 
zasiewu. 2187 1- ?  

Ilustrowane cennik: gratis i franco.

_ _  NA POST.- jg *

Sztokfisz
moczony po 40 ct. kilo 
suchy pr 90 ct. kilo 

ry z i n a  solona po zł. 1.40 1 
ę g o r z  marynowany zł. 2.40 kl. 

S a r d y w k  f r a n c u s k i e  „Gr ado*  po 
ct. 25, 35, 4C, 60 1 zł. 1 20 puszka. 

S a r d y n k i  z N a n t e s  najprzedniejsze 
p ct. 80 i zł. 1.50 puszza. 

A n c h o T is  duńskie /o  70 ct. puszka. 
O m a r y  kró'ew. po ci. 65 i zł. 1.30 pusz. 
Ł o s o ś  Colombia pn 90 ct. puszka, 
t „ norweg, w oliwie [ zł. 2.20 pusz. 

ś l e d z i e  stralsund. po ; ł. 1.30 pesz M 
wędzone po 10 i 20 et. sztuua. 
marynowane po 12 et. 
solone p< 7 i 12 et. „ 

K a w i o r  astrachański, Ł o s o ś  wędzony 
nadreński, różne s o i y ,  musztard; i 
ł przjprawy — jakotei najprzedniejszą 
O l iw ę  Yirg w flaszcczkach po et. 10, 
et. 20, 30, 60 i zł. 1.20

poleca hau,lei

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku, 1. 42.

1804 4—fi

Poszukuje się folwarku,,
obszaru kilkadziesiąt morgów dobrej 
ziemi ze zdrowem, suchem, najmniej 
o 4 pokojach pomieszkaniem i odpo- 
wiedniemi przynależytościami, w po 
bliżu stacji kolejowej i miasta po
wiatowego do wydzierżawienia. Adres 
0. A. w Administracji „Gaz. Nar.“

2129 2—6

Dla wygnańców z Pras.
Uwiadomienie,

Za 'ażdą zklankę—'/, litra Pilznera 
tórą szan Publiczność skonsumuje w 

pierwszym tygodniu po otwarciu, w re
stauracji pod godłem „Pilzneńskie Źródło“ 
plae Marj eh. 1. 3, ofiaruję jed eg: 
centa na rzecz wygna, eów” z Prns.

Józef Bapoport 
reprezentant pilzneńskiego 1 waru mie
szczańskiego na Galicję i W. Księstwo 

Krakowskie 
we Lwowie ul. Sobieskiego 1. 22.

2174 3—6

C. k. uprzyw. galic. akcyjny

Bank hipoteczny
sprzedaje 

po kursie dziennym

5°!0 Listy hipoteczne,
jakoteż

5°|0 P r e m i o w a n e
Listy Hipoteczne
Zlecenia z prowincji wykonuje 

się odwrotną pocztą bez prowizji.
185 21—48

lITydział Towarzystwa Bratniej pomocy słuchaczów Wszechnicy lwowskiej 
wzywa niżej wymienionych, niewiadomych z miejsca pobytu dłużni

ków, do uiszczenia zaciągniętych w Towarzystwie zobowiązań przed laty 
dziesięciu i dawniej, a zarazem uprasza wszystkich życzliwych ubog;ej 
młodzieży uniwersyteckiej o podanie wiadomych adresów.
Adres Tow arzystw  Br. Mm. słuch. Wsz. Ito JPlac Chorążczyzny N. 8 

Artwiński Stanisław.
\ugustyn Zygipunt.

But Kasper.

D o nasienia.
najnowsze gatunki kartofli.

Najplenniejsze ze znanych dotąd gatun 
ków:.Ahder;isenj A ~a. He-iha, Prima 
olonńr Zbiór w r.' 1885 pb 15 do 21 kor- 
cy z k„rca czyli 12C do 150 korcy z mor
ga. Bardzo trwałe i bogate w skrobię, 
również wyborne w smal-  Cena pa 8 zl 
za 100 klg. wiaz z workiem i dostawa do 

stacji olejowej w Zabłoteaeh. 
Jeczmień łiruerial regenerowany, 
Pages prolitii, premiowane na wielu wy
stawach, po 12 zł. za 100 kilg. wraz z 
workiem i dostawą do kolei.

Próbki na żądanie.
ADAM KRAJEWSKI 

w D U B I U  p. Z a b ł o t e e .  
217512—3

Parkiety posadzki
deszcznlkowe, poleca parowa fabryka 

stolarska
BRACI WCZELAK

we LWOWIE.
Cenniki parkietów, irzwi i okien, roz 
syłamy na żądanie. Ilustracje par 
kietów na żądanie za pobraniem 1 zlr. 

1154 5—10

XXXXXXXXXXXX VXXXXXXXXXXXX
|  Bank Rolniczy we Lwowie g
JC polecą do zasiewów wiosennych K

oryginalny węgierski jęczmień po złr. 8.50 |J
3C » ameryk sąb koński „Virginu“ „ „ 16.— Jf

kupkową trawę z rajgrasem n , 5 0 . -
on  wszystko za 100 kilo loco Lwów, oraz koniczyny bez kanianki, m  
TT tymotkę itd. po cenach targowych. f i
j t  2 1 8 1 2 - 3  m
XXXXXXXXXXX* xxxxxxxxxxxxx

(jalie. B a n k  k r e d y t o w y
we Lwowie przy ulicy Jagiellońskiej 1. 3.

począwszy od dnia 17. listopada 1885 
wydaj©

A S i t . W n  K A S O W E
4° j z 30dniowem wypowiedzeniem 
5°|0 z 90dniowem wypowiedzeniem

Burzyńsni Józef.
Bełkot Karol 
Cl romeewicz Józef.
Czec' ‘wicz Wincenty.
Dr. Chlebowski Mieczysław. 
Chowaniec Fryderyk. 
Chomicki Stanisław. 
Dziw>ński Ignacy. 
Dług-Jzewski Stanisław.
Do nański Włodzimierz. 
Falbijczj r Baayli. 
Grychtolik Piotr.
Głasiewiez.
Gryglewici Stanisław. 
Gutkowski Bronisław. 
Gdowski Kazimierz.
Gorczyc > Józef.
Gliwa Jan.
HaworsH Franciszek. 
Hajdee... Aleksander.
Holzer Gustaw,
Hołubowica Kazimierz. 
Humieoki Jan.
Haber Józef.
Hekaiło Zygmunt.
Jacek Wawrzyniec.
Janicki Alfons.
Jastrzębski Ferdynand, 
uszczukiewicz Bronisław. 

Kuryś Jan 
Kalaus Gustaw.
Kozicki Zygmunt.
Kopera Józef.
Kvoka Feliks 
Krzvkowski luliusz. 
Kluczyeki J: n.
Kordaszewski Michał. 
Leontowicz Włodzimierz. 
Lewiński 5mil 
Lisowski E^il.
Łokietek Józef.
Łaski Adam.
Łabowski Szymon. 
Ławrowski Godzimierz. 
Mogilnieki Aleksander. 
Miklaszewski Michał. 
Martorosiewicz Bohdar 
Mi uła Franciszek.
Majer Jan Edward.
M. hyb. Józef.
Madurowicz Mieczysław. 
Mossakowski aulian.

Maciejowski Zygmunt. 
Nikołaj Ignacy. 
Nowodworsk Antjni. 
Nieduszyński Aleksander. 
Nanke Feliks.
Olszewski W:l:tor. 
Orźakiewicz Gahrvel. 
Ołtarzewski Eduard. 
Jopławs a Józef. 

Paryłowiez Jan.
Pędracki Artur.
Priskawec Eleuterjusz. 
Piszczor Łukasz.
Polaczek Józef.
Prusak Teofil.
Pona. Rołh.
Pida Piutr.
Puchalski Karol.
Patryn ^udwik.
Roziecjfi Mieczysław. 
Reger Wacław.
Reicher Filip.
Szwajkart . anisław. 
Spłkowski Władysław. 
Sikorski Narcyz.
Schiller Antoni.
Suryn Włodzimierz. 
Sadowski Aleksander. 
Siateeki Ludwik. 
Skoezyński.
Stolnicki E.
Stobiecki Lucjan.
Sroczyński
Stoklosiński.
Szarfer Józef 
Sokalski Antoni.
Steblecki Jan.
Sznepp Ignacy.
SalwicL A -ksander. 
otupnieki Włodzimierz. 
Star. newski Edward. 
Sawczyński filary. 
Steblecki Jeroteośz 
Tahora Antoni.
Teleezek.
Tchorzewski Bronisław. 
Treszczyński Andrzej. 
Yogt Antoni.
Urieh Maksymilian. 
Winkler Gustaw.
Wilkicki Jan.
Wołoszyński Wojciech. 
Wołez Walenty. 
Wiśniowski Leopold. 
Wiewiórski Jan.

Uznaną powszechnie za najlepszą
M A S Ę  

do zapuszczania podłóg
„  ,  polecająHubner i Hanke

we Lw o' le .
Odsprzedającym dajemy odpowiedni rabat 

2194 1—8

pierwszorzędny, nandeł herba-
t  ty  w Hamburgu, chcąc zbywać 
swój towar osobom prywatnym, po
szukuje ajenta obracającego się w le
pszych kółkach. Łaskawe oferty pod 
H. K. 521 dr. Rudolf Mosse w Han 
burgn. 1273 l —i

Prawdziwe węgierskie wina
wysyłam za pobraniem w becz^aih od 10 

litrów począwszy i wyżej:
Dobre stare wina stołowe litr po % <**•
Wyśmienite z roku 1872 „ ,  ’ 8 ,
rtiesling z r. 1872 „ ■„ 35 „

Ruster Ausstich „ „ 55 ,
Rus ter Ausbruch, słodki „ „ 75 „

Wina czerwone najlepszej jakości 0 
25 et. wyżej.

Śliwowica prawdziwa syrmska z rok® 
1870 litr złr. 1.20.

Borowiczka (jałoweó-rka) trenczyńsk® 
litr od 80 ct. do złr. 1.50.

Beczki liczymy najtaniej po koszci® 
wyrobu własnego i przyjmujemy takofl® 
w dobrym stanie po takiejże cenie. SzyB' 
karzom przy odbiorze najmniej 1000 li® 
a pre. raoat. Należy podać stację kolej1 
I g , S p i t z e r , właściciel winnic i pi' 
wnio w Preszburgu (Węgry). 1266 I"-

2190 1 - 1

I
Fabryka i skład Kapeluszdw

słom kowych i filcow ych
d la  p a ń ,  m ę ż c z y z n  i d z ie c i ,  

istniejący od 26 lat w e  L w o w ie  
pod firmą

JOZEF TEWISCHEit
przy pl^cu Marjackim l. 5, to hotelu Francuskim,

zaopatrzony w wielki zapas wiedeńskich i francuskich  
kapelnszów damskich i męzkich i dla dzieci na

sezon wiosenny 1 letni
Magazyi i pracownia modi iarska posiada obfity wybór kap. li
s i .  nt . i tych „ams kich, bogalj wybór kwiatów  
1 Kryskich, piór rozmaitego gatunku i inne stroiki, wcho

dzące w zakres modniarski.
Zaniówienia miejscowe i zamiejscowe załatwiają się najszybciej i 

naj itaranniej tak co do wykonania i gustu 
p o  u m i a r k o w a n y c h  c e n a c h .

2193 1—?

Sławne drożdże prasowane
jedyne pewne w rozczynie

z fabryki Ad. Ig. Mautnera I Syna we W iedniu St. Marx.
poleca

na zbliżające się ŚWIĘTA WIELKANOCNE

Ihandel KarolaBatlabafla we Lwowie
Łaskawe zamówienia i w najmniejszej ilości przyjmuję od dziś i wy

syłam takowe począwszy od 15. kwietnia na żądan.e każdego oznaczonego 
dnia. — Upraszam o wczesne zamówienia. 2156 Ł—4

Bada nadzorcza Spółki handlowo -  rolniczej
w Stanisławowie

zarejestr. z ogr. poręką zaprasza Szanownych członków na

Z g r o m a d z e n i e  o g ó l n e
któr się odbędzie we środę dnia 5. m aja b. r. o godz. 11. rano w lokal®

stanisł. Rady powiatowej.
P o r z ą d e k  d z i e n n y :

1. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności za r. 1885
2. Sprawozdanie komisji rewizyjnej z zamknięcia rachunków.
3. Wylosowanie i wybór 2 członków Rady nadzorczej.
4. Wnioski członków. 2189 2 3

Stanisławów 7. kwietnia 1886.
5. Brykczyński, B. hr. Rozwadowski,

prezes. sekretarz.

Jan Ihnatowicz
poleca

najprzedniejsze perfumy, wody toaletowe,
odszczególnione 6ma medalami zasługi i 2ma dyplomami uznania,

mianowicie:
P p r f l lT T lY  • Jaśminowa, fiołkowa, różana, rezedowa, konwaliowa, 

* Ylaog-Ylang, Opoponai, Jockey Ciul, aeliotropowa, Ess 
Bouąuet, piżmowa, Millefleurs, uj Flakoniki po 25, 40, 75 et., 1 zł. 1.50 itd. 
Perfumy królowej Marysieńki. Flakon 2 zł.
W nilfl Iwnwslłfl powszechnie uznana i posznkiwana dla swe- 
t t  U U d  I n U W O u t t ,  g0 przyjemnego, orzeźwiającego i długotrwa

łego zapachu, do skrapiania sukien, chustek i rozpylania w salonie. — 
Flakonik mniejszy 80 et., większy 1 zł. 50 ct.
'W Y ir ła  w a r a 7 u w a i t »  odznacza się nadzwyczaj przyjemnym
T T  U U di W d ii auai W B A di kwiatowym zapachem. Flakonik mn. j-

izy 95 ct., większy 1 zł. 80 ct.
lpwanrlm rn Podw6ina ’ woda ' wi w«-am- u u i »  l c n o u u u i  a> b r o i . —,  są powszechnie używane do roz

pylania w salonach dla swojego przyjemnego, miłego i łagodnego zapaehn. 
Flakon 50, 70, 90 ct., złr. 1.20.
W r v /4 -rr Irz-klrk-Aalrio, w kilku odmianach i gatunkach, przednie i W O d y  K O iO n S K ie  najprzedniejsze. Flakoniki po et. 11 20, 25, 
et. 40, 50, 80, 1 złr , 1.50.

Nabyć można wj LWOWIE w sklepach własnych: ul. Koperni
ka I. 3, hotel Europejski i ulica Halicka róg Wnłowej W KRA
KOWIE Sukiennice 1. 20. W CZERNIOWCACH Rynek 1. % -  

oraz we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach.
2142 5—?

Przedruk nie będzie opłacony.
D y r e k c j a ,

1841 5 - i

„Pilznenskie Źródło44
plac Marjackl 1. 3. wchód przez sień.

Jedyny we Lwowie lokal
w którym się sprzedaje

prawdziwe Piwo Pilzneńskie
Browaru mieszczańskiego

p o l e c a  s i ę  w z g l ę d o m  Szan. P u b l i c z n o ś c i
K uchnia smaczna. "Vii -oborowe. Ceny skromne.

Telefon dla użytku Szan. gości. 2174 5—?

MOŁLA proszki seidUckiią.
Tylko prawdziwe,

jeżeli na k&idej etykieoi pudełka wydruk >wany jest 
i orzeł i A . K olia  firma pomnożona.

Niezawodna skuteczność lecznicza tyc prosz
ków przeciw najuporczywszyin cierpieniom Aofęd- 
ka, spodnich części ciała, przeciw kurczom 
żołądka, zafiegmieniu, zgadze, przeciw zatwar
dzeniu, przeciw cierpieniom wątroby, konjre- 
stjom krwi, hemoroidom i najrozma tszym ho- 
robom 1--bieeym, spowodowała od przeszło kilku- 
dziesiąt lat coraz większe rozpowszechnienie.

■fałszywo wyroby będą sędownie ścigane.
Cena zapieczętowanego oryirfnalneso pudełka 1 złr. w. a.

Od 20 lat istniejący Handel ohnwla 
A. J. Lów & Co. szewców we Wleduiu

I . K&rntnerstraśse lir . 6
poleca swoje wyroby własne (nie towar fa
bryczny) trzewików, butów i sztyfletów dla 
'ężczyzn, pań i dzieci, obuwia salonowego, 

do przechadzki, polowania i podróży w naj- 
leDszej jakości, najnowszych fasonów i uzna
nej od istnienia długoletniego najlepszej 
trwałości i taniości. Na teraźniejszy sezon 
szczególnie uwagi godne: buty na ślizgawkę, 
dalej balowe i na wieczorki.

NB Przy zamówieniu wystarczy przysła
nie starego bucika. 1271 1—15

Handel §nkną
i towarów wełnianych modnych, pod firmą:

J. WALLACH i SYN
we

® -  ł

‘ raliżu, 
wrzody.

Tylko pri w«L4w«,
— = cr"

reumatyzm > , wszelkiegj rodzaju rwania członków i pa- 
a wszelkie skaleczenia, ^ wypadkach zapalenia i na 

słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu.
R* dka x dokładnym opisem 80 ct.

jezelj ja łd* flaszka zaopatrzona jest w podpis i znak ochronny Molla.

01«J .tr w ib ftM Ir o h n  & C m p .^ 0̂
tiinków jedynre odpowwm feezaiczego użytku.— Flaszka z opisem użjcia kosztuje 1 złr. w. a.

jrłów ny s k ła d  w y s ykife rf &  U L , c .  k . d o s ta w cy  n a d w o rn e g o , W ied eń . T uch lauD en .

*  3  Uprasza się P. T; -Ptabltezność, wyraźnie ^ądać preparatów MOLLA i te tylko przyjmować, 
tóre opatrzone są marką ochronna T podpisem.

L W O W I E ,  w Rynku pod 1. 33. 
dołożony w roku 1841, 

poleca na sezon wiosenny i letni, swój najobficiej zaopatrzony 
sk ljd  materyj i ałhi > ych 

na jnęzkie rów niei damskie i dciecinne ubra
nia, zacząwszy od gatunków naitnnsaych. 

Mateijic cienne na ubrania męzkie, 
również drelichy liberyjne.

•óbek, ak:o'eż materyj, naWysyłki pocztowe tak "róbek 
każde żądanie uskuteczniane zostają bjzzw  ̂ mznie  ̂ ^

Główny skład
Piwa Ołomunieckiego

nagrodzunego medalem zasługi na wystawie wiedeńskiej dlj
Galicji i BuKOwiny

we flaszkach i beczkach, u
E lia sza  H E B T E B A

we liwowie, ulica K opernika, liczba 8 . “505 2--?

Węgierskie wina 
z Arcyksiążęcej piwnicy Yillany.
Skrzynka na próbę z 8 całemi flaszkami białego i czerwonego wina, 

8 wybranych gatnnków na miejsen 7 zł. 80 ćt. za pobraniem. 
Y i l l a n y  poczta, telegraf i stacja kolei. — Cenniki na żądanie.

PAPIER FAYARD": 'BLAYK
6 0  lat powodzenia są dowodem skuteczności tego śro ’ w leczeniu ,,k® 
rów, irytacji piersiowych, reumatyzmu, zwiennień, ran, oparzeń, odcisków l ® 
gniotków pomiędzy palcami11. -623 9^

We wszystkich aptekach. Hurtowna sprzedaż w Faryźu 30, ulica St. Merrl

Mączkę kościaną
preparowaną kwhsem siarkowym, poleca pod zasiewy wiosenne a szczegół- 

uie jaf °  wiosenny pognój pogłówny na oziminę
Fabryka wytworów cnemicznych i nawozowych

Juljana WaDga we Lwowie

■

w we
Kantor: nl. Slykstnśka 1. 8. 2169 2 - 8

Rożnawa
k k ł a d y - ł n  I t  OT-n" li J. Be.’SW Łpt, ;m. Rucker apL F. W.Królikowski, SŁMaraiewicz, Hubner* 

Hanke; w B i a ł e j :  E irhM elerapfc, w B . o d a e h ;  M Kułaki A. ]R„ Jer apt w B rz f i  anae h: J.W.Łobos apt., 
w . C z e i n i o w o b c h :  J. Sahni—h , C. Alt aptą w Gó r a h un  oi a:  A. Boteza apt., w H u s i a t y -  
n ie :,W .y z .e  ki ^pt^v  J(a - A l l a i i u :  J. Rohm i L  Wisłocki apt., w Kami on  ee S t r u m i ł o w e j :  C.Pie- 
pes apr w 'K  o ło  m y  i Jan Sworowiez apt., w K r a k o w i e :  W. Redyk apt, K. Wiśniewski apt., w M i e l n i -

 .................................. ., w N o wy  m 6 * oz  u: ML Fi-pe R. Jakubo’ ki apt., w N o w y m  T a r g r -  K.
k a c h :  G. Morawetz, w t  .z my ślu:  F. Nahlf A. Mr.ńkowski .pt., w P r  e'my- 

R e s z .  rie:  J. Schaitter *  Cmp„ w S a m b o r z e :  U Aleksiew- apt.,

o y : Mich. .„.fski apt., w N o w y m  8 1 j z  u: W. F i-pek, K. Jaku iwski apt.,
ur, w P o d w o ł o o z y s k a c h :  G. Mor< tz. w P r z e m y  ilu- ^ .....

ś l a n a o h :  E. Baranowski apt.,  __
C. Mart io1 zpt., w S e r b o i e :  J. ’ v»mpniak,
Jędrzej GaL. ’ w S t a n i s ł a w o  .. „ o : -Alb. 
apt., w T a r n o p o l u :  BCFrai tz, r. Jamrogiewicz 
Pl0®»w V  ą d r T i e a c b  A. Herfurth apt 
w L i  jat jp iw  p tą  rpj-pęlttegOH ąpŁ

Vyda*oo i.śłdpowiediialny redaktor: Platon Kostecki.

uzdrowisko klimatyczne i kuracji 
żętycznej w MORAWlI,

ochroniona od północnych wiatrów przez Karpaty i lasy szpil iwe o łago- 
dnenL czystem i ozonicznem powietrzu z wielkiemi i rownemi parkami, 
szczególrue d.„ iłerniąeyeh na k r t a ń  i  p ło ® a  * r e K o n w a ie s c e n -
t ó w p e  i ę i t ł c h  c h o r o b a  h, „ T T -e w r o r n w  , ,

Najbliższa stacja kolei KRASI A vi» WEloSKIBObEN tylko godzi
na od ROŻNAiWY.

W miejsen czterech lekarzy, z im n e  i  c i e p i e  p n e u 
m a t y c z n e  a p a r a t y  i  in h a la e l^ r  Poeita, i telegraf. Podwozy do 
wszystkich pociągów 'odzienni z podwojnem połączeniem.

41 w a r c i t  s e z o n u  l o .  m a ja .
Broszury o uzdrowisku we wszystkich księgarniach. Ubodzy będą u- 

względnieni tylko od 15. maja do 15. czerwca i od 15 sierpnia do 15. 
września. Prospekty wysyła gratis i wszelkie objaśnienia udziela najchętniej 
2192 1 - 3  m i e j s k i  k o m i t e t  u z d r o w is k a .

Materje na ubrania damskie męzkie.
10 centa, na 

wolny 8 i ł .  na u-
?  , trwałej i dobrej w ełny  owo tej, dla środn iego m ężczyzn y , 3 a o t r y

am e i dobrej w ełny ow oie j u  4 tł. 06 c t , na ubranie z Ie p iie j w ołi „
oranie z doskonalej w ełny 10 z ł  , na ubran ie z zupełn ie doskonałej w ełny  12 t ł .  40 ct.

P ledy do podróży  sztuka po 4, 5, 8 i 12 z ir  W ykw intne m aterje na ubrania, na
Spodnie tarzu tk i, pantalony, m aterje na paltoty  i na płaszcze na deszoz, ty fe l, gunia, 
sukna kom isow e, kam garny, szew ioty , trykoty, sukna damakie i b ila rd ow e, per wian, 
doskin poleoa

zawożony J A N  S T I K A R O F 8 K Y ,  -  1866 ^
skład fabryczny w Bernie. 1191 5 —24

P róbk i franco. P róbk i dia pp kraw ców  bes franco W ysy łk i ta  pobraniem  za 
10 z ł franco. Utraymuj^ sta ły  sk ład  na p rzesz ło  150.000 zt. 1 roznm ie się  sam o p rtez  
Sie, że w myin w ielk im  handlu św iatow ym  zosta je  ml w ie le  resatek  d łu gości 1 do 5 m etr., 
m uszę zatem te resztk i zbyw ać po zn iżonych  cenach w yrobu. Próbek z tych resztek  nie 
m ogc w ysyłać albow iem  z tychże n lcby  się  nio zosta ło , natom iast resztk i gdyb y  się  nie 
p odob a ły  będ^. w ym ienione lub p ieniądze zw rócone. (Zauw ażam  że inne firm y w ym ieniają 
resztk i na g orsze , ale nie zw racają p ien iędzy. .

W skutek  naśladow ania przez firmy nie m ogące nie ddstarczyć i w ątpliw e cza ję  s ię  
b yć spow odowanym , zaprzestać inserow ać 1 proszę  m oja rzetelny firm ę zapam iętać a w 
razie potrzeby zaszo&ycić m ię zam ów ieniam i, które z całą  uwaga za ła tw ię .

K orespon dencje  przyjm u ję i załatw iam  w języ k a ch  n iem ie1 
skim , czeskim , polsk im , francuskim  i w łosk im  .

języ k a ch  n iem ieck im , węgiel*-

T O R T

M A R K -

CUHPACire 
AY łLA & CO.
Jedyny skład dla wschodniej Galicji u p- F. 

Królikowskiego we Lwowie. 1182 25—iw il

Z drukami „Gu/ety N rodowej.1


